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St<limy na progu Nowego Roku 1946. 
Jakim on będzie .dla nas, co przyniesie 
znękanej wojrn1 ludzkości? - oto pyta. 
nia, które każdemu z nas cisną się dziś 

na usta. Jakże wiele nadziei pokładamy 
w przyszłości, iak wiele oc:z:ckujemy 
zmian na lepsze tak "' życiu prywat. 
nym każdego z nas, iak i w życiu całe­

go kraju. Czy Nowy. Rok zaspokoi na. 
dzieje, złagodzi krzywdy, da upom. 
nienie tym wszystkim. kt9-rym rok ubie. 
gły wydarł ich bliskich, zburzył dom 
rodzinny, zniszczył warsztat pracy? · 

Ciężkie zadania stoją przed Nowym 
Rokiem. świat zniszczony woiną, lu- · 
dzle zdeprawowani tyloletnią bestialską 

okupacją, zruinowana · gosl!odarka, wid. 

mo kryzysu powojennego - oto ·spuś­
cizna po poprzedniku. 

Nie łatwo. będzie w takich w~runkach 
naprawić wszystko od razu, tym . bar­
dziej, że ciężar' odbudowy jakże nierów-· 
nomiernle rozłożony je:>t na wszystkich. 
Weźmy choćby dla przykładu nas.z kraj, 
Jeden z najbardziej zniszczonych w cią­
gu te.i wojny. Dziś, po kiłkumiC$ięcznej 

samori:ądności w niepodległej ojczyźnie, 
-musimy sobie powiedzieć, że niestety, nie 
wszyscy sprostaliśmy naszym obowiąz­

kom. Nienormalne warunki ' życia pod 
okupacją zahartowały jednych - zde­
prawowały drugich. W konsekwen'cji te­
go - smutne fakty: ciągła walka dobra 
ze :dyni. pracowitości z opieszalością, 

prawol'Ządności z bezprawiem, bandyty. 
.:z:mem, szabrownich.vem, łapownictwem 

I t. ł'· 
Ci, którym dobrze się wiodło za 

Niemców, którzy pod płaszczykiem ró­
-żnego rodzaju „dobrodziejstw"' uciułali 
sobie wcale pokaźny kapitalik, dziś nie­
zadowoleni, że „interes" się skończył, 

jużdż.ą na demokrację, pódburzaią nie-

uśWiadom\onych, iec.:z: uciciwych ludzi, 
przeciw- nowemu stanowi rzeczy, szepcą 
im na ucho najprzeróżniejsze kłamstwa, 

nam~wiają do strajków, saliotaży i i'n­
nych draństw, a potem śmieją się w ku­
łak · przy suto zastawionych stołach· w 
naidroższych barach czy kabaretach, za­
dowoleni z niepokoju, faki posiali. _ 

Nit dajmy si~ sprowokować tym, 

kt~rym zależy na osfabien,iu na­
szych sił wewnętrznych w kraju. Każdy 
dzień prowadzi nas ku lepszemu. :J1j. 
gorsze 1uz poza nami: woina, obozy 
śmierci, zniszczenie, wyz,}'sk i głód. Przed 
nami zaś okres. którego :billlns końcowy 
jest w naszym reku. " 

Od nas bowiem zaleiy, czy Nowy 
Rok 1946 bi:dzie dla Polski rokiem spo­
koju, odbudowy i pozytywnej pracy, 
czy też okresem · niesnasek wewnętrz. 

nych, represii i niepokoju. 

U[~Wały W.~. P. P. t W lODli 
\Xlojewódzki Kolllitct PP~ \\ Łodzi 11;1 

plenut~ odbytym w· dniu 20. r:?„ 194~ r. 
powziął !>::cr'Cg zasadniczych l!Chwal. 

Przede~ ws::ystkim \'{7oiewód::ki Komi­
tet PPS uchwalił ;:wrócić się do CKW 
PPS i Klubu Posłów Socjalistycznych o 
wniesienie projektu noweli do ustaw) o 
urlopach, aby robotnicy ::ostali zrówn;mi 
w prawach urlopowych z pracownikami 
umysłowymi. (Odnośny wniosek wygło­
szony przez Klub. Posłów Socjalistycz­
nych, wzywający Rz~d do wydania od-

· powicdniego dekretu został uchwalony 
przez Kraio~ą Radą Narodową w dniu 
30. 12. 194:5 r.). , 

- Wojewódzki Komitet PPS w Lodzi 
PO')'l'ziął u~hwalę w sprawie wyboru R~d 

·Zakładowych, stojąc na stanowisku, aby 
jak najszybciej odbyły slę wybory do 
&ad Żakladowych we wszystkich Zilkł.1: 
dach pracy, podleg;ljących postanowie­
niom Dekretu z dnia 6 lutego 19±5 r. 
Organizacje i Koła PPS--winny przestrze­
gać zasady, aby do ~ad Zakładowyth 
w1rbłerano najbardziej uspołecznionych 
robotników b~df też pracowników ma. 
jących .zaufanie całej zalogi, stojących na 
stanowbku jedności klasy pracuj~cej, 

zn;nych ze ~wej 0fiarnei i be:::intercsow• 

(doko11.czeni~ · na str. 2.ej). 
( 



Podstawa uormująca stosunki w 
Europie po klęsce Niemiec hitlerow­
skich została stworzcna przez Wiel­
ką Trójkę jeszcze w IPuczdarnie. !Po­
wzięte wówczas uchw~hr regulęwa­
ly sprawy zasadnicze, hie wnika­
jąc. w szczegóły. Tworzyły jedyuie 
ramy, które miały być wypehione 
szczegółową treścią. Tę treść mieli 
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vrypracować ministrowie ~praw za-
. . granicznych Anglii, USA, ZSRR, 

f rancji i Chin. 
Zjechali się więc · w tym celu do · 

Lor1d.ynu Jeszcze w październiku. Kil 
ikudiniow.e narady nie .daty rezulta­
tów. Róinice zdań byty tak wielkie, 
że nie potrafiono znaleźć kmnprorni­
sowego wyjścia' z sytuacji. 

Kilkumiesięczna . przerwa nie · zo­
stara zmarnowana. Podczas, gdy ci 
wszyscy, którzy chcjeli widzieć 
świat skłócony,_ a nawet ' ovięiy no­
wym pożarem wojny zacieraii ręce. 
w1 óżąc bliską wojnę, - dyplomacja 
angielska, rosydska i amerykańs·ka 
pracowata nad likwidacją sporów i 
różnic. 

Niesp<Jdzdewanie, przed· świętami 
Bożego Narodzenia rozpoczęta się 
nowa km1ferenoia; tym razem w Mo· 
skwie. Bevin, Byrnes i 1\fototow 
przy wspóhtdziale generalissimusa 
Stalina szukali wspólnego .języka. W 
wigiiię świąt za.stał ogfoszony rado­
. sn:v komunikat <J osiągruęciu porozu­
m'enia. 

My, socjaliści od początku nie tr.a­
ktowaliśmy różnicy zdań, Jako źró„ 
dla konfliktu, któryby _ mógt prze­
kształcić się w Wdjnę . .My bowiem 
wiemy, że o wojnie nie decydują 
tylko sztaby. Taka sytuacja jest mo­
.Zliwa jedynie w państwach faszys­
ło\vskich, gdzie · wola szerokich mas . 
jest ujarzmiona, a decyzje zależne są 
od jednostek-. Wybory angielskie, 
ZWYcięstwo pai"til rnbotniczei.i wska­
zuje, że naród angielski pragnie po­
koju, pragnie pracy nad zablrźnia­
ni"em ran wo:iennych._swodego krąrlu. 
Tą samą wolą pokoju ogarnię'te są 
dziś ludy wszystkich największych 
krajów. I na nic nie zdadzą się zbro­
dnicze podszepty tych, którzy wod­
ny pragną, którzy w niej widzą źró­
dlo swej wielkości i sity. 

W Anglii i Stanach Ziec;!noczonych 
panuje demokraci ''· p-01ityczna i rzą­
dy tych krajów nic nie 'mogą zrob'l ć, 
co by nie było zgodne z wolą mas, 
s zczególnie :jeśli chodzi o wydarze­
nie tej miary co wojna. To nie zna­
czy wcale, że obecni kierownicy rzą 
dów alianckich nie są nastawieni po­
koi.owo. Wręcz przecJwnie. ,Rezulta-
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ty konferencji moskiewskiej wskazu­
ją-na ich usilne starania o zabezpie­
czenie pokojowych możliwości 
współpracy Ćałego świata. Rozwią­
zano bowiem wszystkie zasadnicze 
problemy, które wymagaty natych­
miastowych decyz.ji. 

W „Prawdzie" moskiewskiej uka­
za1 się artykul, w kt{lrym c~ytamy 
m. in.: _. 

o ·y 
wrze::;mowa sesja ministrów spraw 
zai;;ranicznych w :!.,ondynie. 

Na podstawie obecnego porozumie 
n'ia ,zastępcy ministrów spraw za­
granicznych, natychmiast podejmą 
pracę w Londynie, zgodnie z podsta 
wami porowmienia, osiągniętego w 
tych s;prawach na pief"wszei ses•ii ra­
dy ministrów spraw zagranicznych. 

Porozuµiienie 0siąg11ięte w Mos­
kwie przewiduje, po przygotowaniu Wyniki konferencdi wykazu1ą, że 

zostały osiągnięte pozytywne rezul­
taty. Na konferencji rozpatrzono 
szereg ważnych zagadnień, dotyczą­
cych zarówno Europy, ·,jak i Dale-

. wszystkicb pmjektów traktatów po­
kouowych zwołanie konferencdi, w 
celu przedyskutowania tych trakta­
tów. 

kiego Wschodu. · W dalszym ciągu „Prmi.:da" pod­
Ważnym krokiem naprzód w usta- kreśla z zadowoieniem utworzenie 

leniu stosunków powojennych, jest Komisji KontroH.11ad Eneigią f..tomo­
os'ągnięcie porozumienia w sprawie wą, która będzie -podlegata Radzie 
przygotowania · traktatów pokojo- Be:zpieczeństwa przy Orgaruzacii 
wych z Wlochami, Rumunią, Wę- - Narnd_ów Ziedno':,zonych. Jest to cal­
grami i Pip.landią. W całkowitej zgo- kowide sluszne, gdyż Rada ta po-

• Mie z decyzJan:ii konferencji berliń- winna ponosić główną odpowi.ecfzial­
skiei, została ustalona procedura dla ...- ność za pokój 'i ' bezpieczeństwo św~a 
opracowania traktatów pokojowych towe. Moskiewski dzierinik „Jzwie­
i obecne decyzje precyzują· ' ściśle, stia" pisze, źe wynik konferen­
k to ma 11czestnic~yć w .opracowaniu cji stanowi cios dla tych, którzy 
traktatów pokoiowych z każdym przepowiadali koniec wsipółipracy 
państwem, które było ' sprzymierzo- wielkich mocarstw. 
ne z Niemcami. Do-tknlęte wojną narody wszyst-

Porozumienie '.o nabiera szczegół- kicih krajów, mają prze<l sobą jeden 
.nei wagi wobec tego, że, dak wiado- cel: ~apewnlenie trwałego pokoju. 
mo, sprawa procedury przy opraco- Bez współpracy tr· ech wielkich mo­
waniu traktatów poko,Jowych była carstw, trwały r.-'cój nie może być 
tym punktem, o który rozbiła się osiągnięty. A. P • 

~& - fiNW' !Q* w 

J\. P .P ~S. Vł lodzi 
(dokończenie ze str. 1-ej) 

nej pracy. Przynależność partyjna nie 
moż~ stanowić podstawy do J<andydowa­
nia do Rady układowej. Należy popie­
rać takich członków Rad Zakładowych, 
któr.i.y dają gwarancję, że r;ędą swe funk­
cje wykonywać w interesie ogółu robot­
ników i pracowników. Równocześnie 
\VK PPS zwraca się do Ministerstwa 
Pracy aby wydało instrukcje w sprawie• . 
regulaminu. wyborczego do Rad Zakła­
dowych, w celu unikni_ęcia szeregu do­
wolnych interpretacji przepisów dekretu, 
bądź też znow,elizowan1a dekretu ·w wy­
borach Rad ZaWadowych; dla uniknię­
cia dowolnej interpretacji pnepisów re­
gulaminu wybmcug1t WK PPS z uzna­
niem odnosi się do proielttu us.połecznie! 
nia wytwórni leków i apiek w interesie, 

· powszechnej służ.by zdrowia. 

, Również WK PPS zgłasza wniosek do 
Centralnych Władz Partii i Klubu Po­
sł§w Socialistycznych .O ' iak najszybsze 
uregulowanie 'kw.estii powszechnego 
_ubezpieczenia- na starość wszystkich lu­
dźi pracy w Polsce. 

WK PPS uważa za celowe upaństv.)) ­
wie41ie bądż też uspofecznienie młynów 
jako przedsiębiorstw użyteczności pu• 
blicznej . 

Plenum WK PPS, domaga się bez. 
względnego stosowania 6 godzinnego 
dnia pracy d.la młodzieży do lat 18-tu i 
młodzieży uczącej się w szkołach zawo­
dowy<_;h lub ogólnokształcących. Nocna 
praca nie może obejmować· młodzieży po­
niżej 21 laf. WK PPS domaga się, aby 
inspekcje pracy dokładnie kontrolowały 
warunki pracy i uczącej się młodzieży. 

W sprawie powtarzających się mordów 
politycznych i bandytyzmu. WK PPS 
zwraca się do Centralnych Władz Partii, 
aby w poroz,umiell.iu z wszystkimi stron­
nictwami i wł'aclzami państwo')'/ymi pod-; 
jęto energiczne kroki dla ukrócenia tych 
wypadków, naruszających spokói w 
,kraju. 

Plenum WK PPS poleca Komitetom 
Partyjnym przeprowadzenie zgromadzeń 
dla- omówienia tych uchwał iak również: 
szerokiej akcii za jak najszybszym wy­
siedleniem z Polski wszystkich Niemców. 

... 

, ' 



W jednym z najbardziej szarycl1 depar­
tamentów „sl:onecznei Praticji"-w na]­
bardziej ua północny wschód wysunię­
tych jej terenów osiadła w wędrówce 

za kawalkiem -chleba polska emigrncja 
górnicza.W stolicy teg :; skromnego pol­
skiego sknpisk_a - Lens (departament 
Pas· de Calais) na „go-ścinnej ziemi fran, 
cuskiej" ( jak się to u nas mawia) obra­
'd,..waf z koi1cem ,li.>topada br. sejm oświa 
ty ro-botniczej wychodźctwa VIII w u­
góle, a pierwszy po oswobodzeniu ,Kon­
gres Towarzystwa Uni\versytetu Robot­
niczego Wychodźctwn Polskiego · we 
Francji. Na nas, delegatów przybyłych 

cami kraju .. li, .ied·1nt.- 11<e hyło dla nich 
powrotu z pu-..vodn 1 raku woi11ej zfemi 
dla osadnika i ~ P'J\\·och nie.przychylno­
ści ~anacy,jnegn apa11'u adm!nistracyj­
neogo do zarażonego „)(-. 'lllunizmem" ro­
botnika pols!dego. Zie•n·a bowiem fran­
cuska, zfernia \\'0'11ośd i stalycti wielkich 
walk' socja1nyclt zmie'1ifa psychikę nowo \ 

· p;zybyłych .przyśpiesz:da, a ·w każdym 
razie upO\'l,Sze~hniL d<:mokiatyzację o­
gólu i uświadomieni~ klasowe, równo­
cześnie przez kapitalistę bezwzględnie 

'~yk~rzystywanego polsklego wyrobni­
ka, a z czase11't fachowego pracownika i 
górnika. 

z kraju,zjazd wywarł niezatarte wraże- _ Lata oporu, walki z niemieckim oku­
nie. Reprezentanci 48 ośrodków naszej pantem, gdzie przodowa! często, nie obez 
emigracji to w 100 procentach górnicy władniooy dobrobytem górnik polski, 
i robotnicy z jednym jedynym wyjąt- doko11aly reszty. Powstanie Polski Lu­
kiem reprezentanta z Paryża. I tak J)yło dowei, jej wielkie reformy socjallle i . 
od początku, od l928 roku, od chwili IJ'o- gospodarcze oraz uzyskan'e ziem zachod 
walania do życia francuskiego TUR-u. nich, a co zr tym idŻie, możliwości p·ra-
Twarde ręce uzuoio1.ego po ciężkiej ft k cy 01a wyso o ill'', dzisiaj kwalifikowa- · 
szychcie górnika pisały niP tylko statut, nego naszego robotnika we Francji, wy-
regu!atnin czy program obrad, ale nawet zwolity masową decyzję powrotu do kra 
koncept naiwnej często sztuczki teatra!- itt. i to nie dla lepszego życla, czy pew­
nej, okolicz11ościowego przemówienia lub niejszego zarobku, lecz dla powinności 
wierszyka. wzięcia na siebie \'\~pótciężaru w dziele 

Robotuik nauczyt się walczyć o swą ·. odbudowy kraju na nowych, sprawicdli­
kulturę, o utrzymanie polskości własnej wych fundamentach. 
i swych dzieci. Sanacyjne konsulaty I 
de.legacie ich rozmaitych „Swiatv.olów"•) Na szeregu wieców masows,ch, odby­
robi!y. wszystko, ażeby wysiłek świado- tych wśród górników polskich naiczęst­

szą nutq przebijającą się w zapytaniach 
była troska, czy nap'"~.w.dę. tę demokra­
cję się realizuje i czv sic; zdoi:: i<l na na­
szym gruncie u\nva: l": or al gorąca cl:ęć 

potwierdzenia :aktu, że nie prawdą jest, 
co wroga nam i calem· krajowi propa­
ganda cn<lecko-sfl.nacyjna · rozsiewa Q 
.chaosie na~z-ego życia politycznego czy 
gospodarczego. 

O natycl11i1iastowym powrocie nie mo­
żemy nawet i nHfrzyć. Ogromna paromi­
liouowa masa repatriantó\ii z niemiec-. 
kich· obozów, oraz rodacy z za Bugu i 
Sanu, po dołączeniu d1J 'nich żo-łnierzy i 
r_zeszy przymusowych repatriantów (z 
okresu po 39 roku) staHowią już pierw­
szą pr1eszkodę na długie jeszcze mie­
si;tce - a drugie, równie ważne zagad­
nienie, to przeszkody ze strony gospu­
darzy - francuzów, dla ldórych odej­
ście dzisiaj w dzies';;;iki tysięcy id;icej 
rzeszy fachowych górników i dalszych 
setek tysięcy obeznanych z miejscowy­
mi warunkami robotników fabryczny.::h 
i rolnych stanowi wstrząs ogromny, o 
ile nawet nie mahrkatastrofę gospodar­
czą, zwłaszcza na odcinku wydobycia 
,węgla. Od batalii węglowej zależy dziś 
we Prancii wszystko. Życie gospodarcze 
nie może wrócić w poważnym stopniu 
do normy, o ile węgiel nie będzie dostar 
czony do rozlicznych fabryk, elektrow· 
ni i innych ~aktadów wytwórczych. 

mego klasowo robotnika sparaliżować, ,i•. ll!!ll!a:111mm!a:all!IEEDE!.'llwlEllllllillillll!llllil:maE11El!ll!!::ISlllli&A!IB1mllll!!El:!B11ll!EIBl'3!llli!.iiv.n!!ll!1illm:lilil!lm<uemll\ 

odizolowawszy go od wszelkiej możli­
wości korzystania z pomocy z kraju. 

· Pomimo całkowit-ego zuiszczenia 
przetlwoienaego dorobku TUR, w ciągu 
niewielu miesięcy po wyzwoleniu _ zdo­
łali robotnicy polscy nadal samotni - . 
odbudować 75 procent swych placów~k. 
·jednocz:ic 90 proc. członków. 

Prata na .nowo podjęta ma dziś w so-
bie coś gorączkowego. Przewodnią my­
ślą wszystkich wnilków jest najlepsze 
przygotowanie na chwilę powrotu do 
kraju. Nie jes_t to propagandowym chwy­
tem, czy frazesem, lecz całkowitą pra­
wdą. Robqtnlk polski tl' przybyły pare­
dziesiąt lat temu polski górnik z West­
falii, który ~zęsto oiczyz.ny nigdy na o­
czy nie widział, lub parias Polski przed- ' 
wrześniowej, bezrolny chłop, wyrzucony 
przez obszarnika krajowego w gorzkie! 
wędrówce za chlebem. _,.; . 

Każdy, kto choć raz Jeden w swym 
życiu zetknął się Z • nas2ą emigracją 
gdziekolwiek ,widział Jasno, jakim Ołl'ro­
mem tęsknoty za ojczyzną przepefnlonó 
jest jej niełatwe bytowanie poza grani-

") Swiatowy Związek Polak6w - aanacyjua or­
ganizacja, stworzona na wz6r hlUerowskl - pro· 

w Lodzi, ulica Orla 25 

) 

Poleca znane ze swojej jakości wyroby: 

Piwo jasne 9 proc. (kryształ) 

Lemoniada ·i oranżada 
z najlepszych 'krajowych aurowców. 

Ocet fermentacyjny 
beż kwasu węglowego 

zdrowia. 

nieszkodliwy dla 

• 

Po nabycia w Spółdzielniach, sklepach spożywczych, 

_piwiarniach oraz zakładach gastronomicznych. 

• 

wadz11ca zgubml atcJę 11zowlol1t1czn11- - "------11!!1----------------•I-----=-" 
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Ludzie.z Dob ej 
Kosterczyna wyjęta· ręce z balii i otarł, 

ny je , fart~1chem, podreptała w stronę 
drzwi. - A kto tani? - zapytała. - T \> 
wy, no to wejdżta, ale nie marudźta .dłu­
go, bo czasu nie mam, trza przecie trochę 
porządku zrobić przy Nowym Roku w 
chałupie, no nie? - Usunęła się w pro­
gu, przepuszczając do izby Paciorka', wła. 
ściciela sld.epiku w Dobrej Woli -

Zamknijta mocniej drzwi, n~ <lworze 
:ti,}b, że opalić izby nie -mogę burknę­

ła i nie zważając na 'gościa, podeszła do 
balii. Czenvonymi od prący rękiuni wy. 
k'rę~ać zaczęła ostatnie sztuki bielizny, 
rzucając. je do st'?jące) opodal niecki W 
izbie_ . panowało milczenie. Kosterczyna 
skończywszy, pracę -podeszła dó niecki i 
p.x:_óbow.::la ją - podnieść, ale stęknęia 
tylko, zachwiała się f ·wypuściła z 
oslabfycb -rąk górę wyżętej bielizny. -­
Pomóżfa - rzuciła w stronę- Paciorka­
nic widzita, .że sama nic mógę uradzić? 

.-- A jakże pon~ogę, po~ogę, .dlaczc­
góżby nie odpowiedział -- ale gdzie 
to wasz stary si<:; obraca, od wczoraj go 
nic widać we wsi, co? Powiadaja że do 
miasta pojechał zboże odstawić , ;~y tak? 

--- A tak. Co to, nie podoba się .wam? 
L. he, he, he, he - zaśmiał się 

nies=~zer;:e - a bo to ia co mówię, niech 
se t; wywozi nawet cał4 chalupę _tylko 
we wsi iuż du±o o tym mówią„. że, jak 
tak dalej póiuzie, t6 na dziady niedługo 
zcjuzieta. 

Kosterczyna wzrusz!;:. ramionami.~Na 

dzia-Oy 1 nie ciesz ta się, nie zcidzicm tak 
prędk? na dziady jak myślit.a'."'Jcszćzc iny 
nie znboż~jero od fych dwóch worków 
ziarna , a w mieście będą mieli chleb na 
święta. Taki zreszt,1 nakaz był, by zboże 
odstawić i ju:'... Cóż to nic u swoich je. 
steśmy, by nakazu nie słuchać? Przecie 
nic tylko mój zawiózł; Wojciech tyż, a 
Ma1-yjka Kowalczyka mówiła, że ich Jó­
zek ze Staśkiem od Sołtysa jutro jadą. 

- No -_to cóż :: tego, niech wiozą, ia ta 
przecie nic nie mówię, ale inni„. Nif 
wszyscy ~cy głup: iak wasz cl:iłop, Mar 
cinowo. Nie dziwota więc, że sami' mu. 
sicie harować fok nieprzymierzając ko­
mornica jakaś. Weźta zaś Wałkową. Pa­
ni jak się patrzy. W domu dziewuchę do 
robnty trzyma, a sama coraz to nową 
zapskę do kościoła zakłada.- Ale jej 
eł-Jop nie głupi. Mnie same1nti już trzer: 
worek mąki w tym miesiącu sprzedaje 
pomimo~e gospodarkę ma wcale nie 
więks::ą ód waszej. A icp Julcia jak się 
stroi! -

Widzieliście to jei nowL palt<l" z praw­
dziwym fufrza11ym kołnierzem ?.„ A wa­
sza Zośka co? W \~ytartym paletku cho­
dzi, ale z:a to .s::kól jej się zachciało, do­
chtorką chce ::ost;ić he, he, he! Już wy 
Ma-ciejowo rozs?c<lku nic maaie za wiele, 
to każ•~ przyzna, skoro pozwalacie . na 
takie br.ewC'ric-: Radzę w~m, prz.emówcie -
chłopu do rozumu: niech nie ·będzie ta-
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ki gorliwy, bo order za _prędko dostanie 
i w głowie mu się do reszty przewróci. 
Zabierzta córk~ z miasta i już. Zośka nie 
brzydka dziewucha, na pewno znajdzie się 
ktoś, kto jej nie da długo w chałupie sie­
dzieć - namawiał, podkręcając wąsa. 

No, cóż myślicie ?-badał,_ ale Ko-
sterczyna milczała. za ięta układaniem 

bielizny do dużego kotła aa kominie. 
Za oknań1i powoli zapadał zmierzch. 

Walek Malinoszczak, lgnac ze młyna, fi­
same latki i to tak przez . z'łość, że się ra­
zem z nimi sztamy w oszukaństwach nie 
trzyma. A inni.„ czasem też mruczą, że 

jak on Marcin, to i oni musz'!' tyleż od­
stawiać, ale w oczy nie mówią nic. Jak. 
żesz to swoich oszukiwać? Ledwieśma 
się Niemcom wyrw.;'ii, już podkopywać 
swój krai? 

Niedoczekanie wasze I - pogroziła w 
stronę młyna i sklepiku.· - Przyjdźta tu· 
j.cszcze, to tak was uc.zęstuję„ ze nc;i ! · 

Zza okna doleciał turkot wozu. Mar-

Ęr::ez małe szybki okien# coraz skąpiej 
dóclerało - światło dzienne.· Kostćrczyna 

zdjęła więc małą lampkę z przypiecka i 
zapaliwszy dług'} drzazgę u komfoa, przy 
tknęła ją do knota. Zaraz poweselało w 
izbie. W ciepłym blasku lampki pierz­
chly zle my$lr, jakie od kilku - minut za­
częly krążyć po głowie Marcinowei. 

• cinowa zerwała się z ławy i schwyciw" 
szy zapałki;, wybiegła do ~ieni. 

- No i to? Jak tam? Zajechałeś szczę­
śliwie?-pytała męż~. - Kwitki za 'zbo­
.że przywiozłeś? A Zośka., iak tam se...ra­
dzi, przyjedzie na 3 Króle do domu? - S!uchajta Paciorek - rzekła - wy 

mi ta tu po próżnicy nie gadaicie. I tak 
nic nic skorzystacie i tal<. ·Po cóż więc 
darmo język strzępić. My ta uczciwi gos­
podarze jesteśina i Polący i swoich cyga­
ni~ nic będ::ie1i1y. Jak inni kradną i o­
s::ukują, to niechta, ja nie szpicel, dono­
sów robić nie będę, ale ~vam zapowia­
dam. wara wam od mego chłopa; jak je­
szcze raz przyidzieta tu podburzać i bun­
towa~. to tak was kijanką po łbie zdzielę, 
że wam ~ię zaraz Nimce przyp.omną, za 
którymi widać wam tak tęskno, skoro tak 
tera narzekacie. 

- No, a tera iqźta i to prędko, pókim 
dobrał - otworzyła drzwi, a gdy Pacio­
rek znikn!!ł za progiem, . wolno skiero­
wała $i~ "' stronę komina. Tit przysia­
dła na ławie splotła ręce na kolanach J 
ocldałz ~ii;; ::adumic. 

- Paciorek. cóż że go wyrzucila, że 

nagadała mu od ·ostatnich. skoro sama 
w glębi serca nie czui•-" się w porządku: 
Małoż to ona właśnie sam-a wygal!ivwa­
ła mętowi,' że za dużo odstawia, ż-e . inni 
dają umie( że ocyganiaią sołtysa . na mia­
rę, ale za to mają :wszystkiego w chału­

pie, a ich gospodynie nie chodzą tak jak 
. ona w . starej spódnicy i wyburzałei za­
pasce,' że Zosce przydałoby się now~ pal­
to na zimę i wiele jeszcz.e innych rzeczy. 
Jerio Maciej nie narzekał, nie larkał źe 
mu ciężko, je5zcze ją strofował.-Cichoj­
źe matka, poczekaj, jak w kraju będzie 

lepiej, to i nam się odmieni. Inni mają ' 
gorzej. Tacy w miastach choćby. Cały 

dzień f)rzy maszynach. a w domu ani mli­
ka, ani jaika dlil dziecka -· już ty tu nie 
narzekaj, ci mówię, bo u nas jeszcze nie 
najgorzej, a zobaczyśz na drugą zimę, po 
żniwach, to iuż całkiem staniem na no­
gi. ·--'I uśmiechnięty pykał fajkę i spo-
kojnie robił swoje. -

Marcinowa kiwa głową. Oj ten stary, 
ten stary„. za Niemca był ostatni, tera 
znów pierwszy. Już to jej chłop µie lubi 
by_ć pośrodku, tślką już ma naturę, jak 
coś robić to całym sercem, na calegot To 
też We wsi ma posłuch i poważanie. A ie 
-łam gadają za plecami, to ~to:, Paciorek, 

-- Cichajże matka, dawaj lepiej coś 

. zjeść! Głodnym jak wilk! -'pr::erwal jej 
Maciej. · 

- Jasiek! - huknął w stronę sieni -
konia zaprowadź do stajni l om naresz-

- cie w chałupie, · Mówię ci stara, Zo~ka 

wziena mnie ze sobą na Jaselkę do fa­
bryki. -Grali pięknie. I diabła. ~dst-awifi 
i aniołów dwóch i n.awct sam Herod ze 
śmiercią tańcował. Dzieciaki miały ucie­
ch<: co się patrzy. Tylko żebyś ty ich. 
matka widziała. Nasze dzieciaki nie za 
tęgie po tej wojnie, ale ta1nte„. Skóra i 
kości poprostu. Gębulki takie jak moja 
pięść bezmała, choć Jrcza sobie po 10 i 
12 roków niektóre, tylko oczy im się 
śmieją. A jakie~ to sprytne wszystkie„. 
Czytać potrafią i zaśpiewać i ci.cszq. si~ 
z byle czego' ai za serce człowieka ścis­

ka. Większość z nich to z Warszawy. 
Niektórych rodzice nie żyją - zginęli w 
powstaniu w obozach lub w więzieniu. 

Dzieciaków rozebrali między siebie krew. 
ni lub znaiomi i tak jakoś żyją. 

- Mnie ta ich żal... m6wił patrząc 

z dziwnym onieśmieleniem na żonę.-Bo 
-widzisz stara, tu u nas„ na wsi nie widać 
tak biedy i nieszczęścia jak w mieście, 
z{ivłaszcza teraz, po takiej strasznej woj­
nie. A przec~e to tacy sami jak i niy, Ze 
wsi I czy z miasta, ale ten sam polski ro­
boczy lud i takie same polskie serca. Dla-
te,go.„ dlatego ja im oddał te jąjka coś 
to mi dała na tel,). nowy garnek. Bez 
garnka się obejdziesz jeszcze, a dzieciaki_ 

. będą miały- radość. No, matka, -nie :Wj 
się„. - trącił j'! w ramię. -- Za miesiąc 
kupię .ci 11owy garnek jeszcze ładniajszy; 
teraz nawet nie było w czym wybiera~ 
pod koniec roku„ same wybrakowane. 

Marcinowa nie rzekła nic, ale spojrza­
ła na męża jakoś dziwnie, tak miękko l -
serdecznie, że aż mu się nieswojo zrobi• 
ło, to też by pokryć wzruszenie, zawołali 
No, a teraz jeść, jeść matko, bom :zgło• 
dniał do reszty po tej prz.eja:td:tce, nale• 
iy mi -się chyba poczęstunek, nó nie? 

Kr-ystyna Wyrzykowska 



·Sa111olo.ty pr z_yszłoś~i 
W nowJ'CJ1 czasopismach- lotnicz~·,,;h 

zagran1n11ych zw ·;aj uwagę foto­

grafie dziwnych samolotów·~ sa111olo­

tów bez ś111igieł. Szukanry motorów -

owszem są, ale jakieś dziwne: duży o­
t wór z przodu, mniejszy z ty(.u,.. przy 

czym oba koi1cr ·są wolne. Inaczej niż 

u zw~ kirch samolotów, gdzie tylny ko-
;ni.ec silnika whudowauy Je,~t w skrz} dlo, 

lub kadlnb. Są również samoloty no­
zornie bez silnika, tylko ""raca uwagę 
duży otwór z przotlu kac!luba i mniejsz:i,r 
z tylu. ::,\ą to fotografie 11owycl1. typów 

samolotów - samolotów odrzutowych, 
które swój ruch posuwisty zaw.dzięczają 
nie wkręca11iu sit; śm;gla w powietrze, 

al~ odrzutom gazów, wr'doby\\·a1::icr-::u 
sit; z d11ż;1 eBcrzią z tylnęi czę 'ci mo-
toru. 

t>va rza sic; wtedy prz,ed sa111olote111 co­

dzaj próżni (p\Jdciśnie1.:"), które .ieszcze 

z wi<;ksza skuteczność ~d rw tu. ~ a 111010-

tó\v takich mają Amer:vknnic trzy typy : 

Meteor, Va1uvir ora~h.J1eed P 80, któ­
rego szczegóły ze wz:.dęd.ó'w wojsko­
wych trzymane są w taje11111icy. Lotni-

_ cy, prowadzący samoloty tego typu o­

P"Wiadaj;i, że lecą one zupełnie bez 
drgań, a oni czują się panami powietrza. 

Dzisiejsze poScigowce lec<i z szylJkoś.­
cią dochodż'-!Cą do 70Q.. km na godLinę. 

Samoloty odrzuto\\'e szybkość tę prze-

krĘtczają, a ich granica szybkości teore- · 

tycznie, nie istnieje. Samoloty Me-163 o­

siągają szybkość głosu (340 m na sek., 

1224 km na godz.); 1ata]<Jce l;omby V 2 

lecial~' z .:Szrbkości<1 3000 km na godzinę. 
Są to samoloty flrAysziości. Amervka- '·\ . . 

1 
... t ., k · 

• • IV oze \V przrsz OSĆI I o StOSlln owo 111e-
nic przewidują, ż,e za 8 do IO lat te no- · 

· . . dalekiej osiąi{niemy stybko~ć iso tys. 
we samoloty zastąpią z11pelme sa111olo:v-
śrnig-!o\,·c. Byt może. że wkrótce hęd·~1 km na _godzinę, to· z11aczr, że w ciągu 
one tak rozpO\\~szeclrniolle, jak obecHie jednego kw<idransa hędziemy mogl+ oh-

ttJW;i;, f, TORA CHWALILI SIĘ 
NIE.\\ CY 

f -

Ohcrnie i~tnicie k.!ka. typ1'iw ~ilników 

0Jr111l<1\\ ~eh. Picrw~1.y typ ~ą to 'la-

lec!eć ziemię wukól równika. A wszak 

je zcze 100 lat temu dó fautazii należały 

. mąrzenia Venie-;{o o podrói;y wokół 

świ.1ta „tylko" w 80-ciu dniach. 

. . . 
.JAK LATAĆ W TAKICH S.\MOLO-

:fACH'ł 

my #"az z ziemiq dookota stoi'1ca t 

szybkością 5 tys. 'km ua sekundę i 1a 

szybkość wcale-1ias nie zabija. O wn!\•w 
siybkości 111artwić się nie notrzebuie­
m;r. Inac7.ej nia się z-e o::,Jra wą prz~'Śpie~ 
szćnia. Zbyt \Viclkie przyspieszenie 1110-
g!ohy 11a111 zaszkodzić . Z ,drugiej zaś 

· st rony t,urbina powicf,·zna działa sku­
teczn.ie dopiero przy szybkości 700 k111 
na god1-:i11ę. W:v jściem z tego jest za~to­

sr ·, ,„ iedirym samoiocie kilku ty­

_pów s~Ji1ików, z któr~::h każdy bętbe 
pracował tylko. w odpowiednich dla nie­
go warunkach. 

l stnic.ie- iLdnak inna trudność 'zwi<J?.'a ­

na z wielkimi szybkościami, zwlaszcrn 

11 111ahc1t \\ sokościaĆL . Otóż już .bOill­

·bY latnilłCC V 2 spadały na zie111ię rol ­

g "'Je do 'czer\\'Oności od oporu powie­

trta. S:rn1o!oly łeqce z tak z11acznyHJI 

szybkościami muszą. w·r;c mieć szczelne 

kabiny i specjalnie skonstrnowa11y sy­

stem chłodzenia. Na wieJk;ch w:i sokoś­

clach, gdzie powietr?.e jest rzadkie i o­

pór powietrza mniejszy, tam 11111iej;;rn 

będzie nhu1ież 11iebezpiecze11s! wo ror.­

grtania. \\'re~zcie w ·strat.psfcrze, i;llli~ 

_311pe!nie brak powietrza, to niebezpie-· 

cz .. stwo nie istnieje. - Lecz. lam znów 
1 silnik' rakietn\\·e, g-d,'e iaz po\v~taje 

wsk.ntek e!,splozji materialów w:i. b11cho­

.wych. Motory takie 1.br!y ,Już stosowa-, 
ne przed \\'Ojnr.i clo nlekió,n:ch typów 
silnikó\\' sa111ochodowych np. marki 
Benz. , Miało to jednak- tylko charakter 

prób. Motory ra4,ietowe 7,astosowf(li 
Nię111c~· w crn~ie wojny do produkcji 
bomb latających, przed którymi Anglicy 

mimo stanu'1 nie mogli znależć skutecz­

nych środków obrony. Zastosowali je 
też Niemcy do napęllu samolotów l\le­
l 6.<, -produkowa11~··-11 w roku 1944 w pod­

ziemnej fabryce w górach Turyngi). Sa­
moloty te utrzymywały się \\' powietrzu 
tylko prze„ 15 minut. lecz przekraczały. 
szybkości, przekraczaJ;.1ce 1000 km na 
go<lzinę. Zd:iżrli ich Nie1;iq wyprodu~ 

.kować załed•xie kjlkanascie ·,zt11k. Gdy­
by ich jednak posiadali więcej, gcfyby 
mieli więcej odpowiednio. wyszkolo;i~ :.:h 
lotników, 111oglyby, zdaniem Amerykan, 

te snmoloty po\vażnie za-,yażyć na szali 

wojny. Była to .'ra\\ci~poliobnie ta za­
p_owiatlana prz;:z nich , nowa brol1"). 

Lecz cóż na to człowiek ?Jak on za-. za,,·ietlz'e motor, opa·ty o lurbint: no-

. ·. - ,,,,.. 

. ZALETY NOWYCH SAMOLOTÓW 

Drnq;il't) typem motorów ·odrzntu.;,.,ych 

s,1 motory rakietowe, a wreszcie istnie-
_·je trzeci, naj11owoc11eśnieiszy_ typ moto­

ru odrzutowego. W motorze tym \VCS­
s ·~ od przodu powietrze je t zgęsz­

czane za pomocą stanowi~tcei ,, · ·<wy 
silnik turliill}' nowie!rznci. a 11a~ ,. , t: r, 

w1elhą silą \\'yrz11''.lne ku tylowi. Wy-
1 

reaguje na lU\HOtne sz~ bkości? Czy 
Ł1ie zostanie rozplasz~zo1iy na ścianie 
san1olotu? O to nie. ma obawy. Wszak 
i tak. wcale- o tym nie wiedząc, 1>ędzi-

wietrzn;1. 
Uczc11i i technicy mają \\·iele proble­

mów do ro1,wiąz211ia. 

Roman Mierzeckl 

. ,~ 



• 

W styczniu 1944 roku pisał „Robot. 
nik": 

„Niewątpliwie reakcja polska bę­

dzie zwalczała Rady Narodowe, 
które położą kres jej mąceniu w. po­
lityce. . Ale• tym się przerażać nic 
możemy.„ Tylko położeniem kresu 
rządowi kliki reakcyjne - sanacyj. 
nej uchronimy Polskę "'przed kata. 
strofą. Tylko-Rząd Ludowy i De­
mokratyczny wyprowadzić może 

Polskę na jasną i prostą drogę. 

Rady Narod0we „wyłonione z po. 
śród całego demokratycznego społc. 

czeństwa, będą najbardziej celową 

i słuszną formą wyłonienia Rządu 
Lildowego w Polsce". 

W dniu 1 stycznia 1946 roku ten sam 
dziennik w artykule wsh;:pnym tak rea­
sumuje swe rozważania na temat osią­

gnięć i zasług Kraiowcj Rady Narodo-
wej: 

„Rola histo.rydna Krajowej Rady 
Narodowej w roku przy~złym zosta­
nie zakończona. \V wolnych i swo­
bodnych wyborach na~ód polski po­
woła Sejm Ustawodawczy, który pro­
wadzić będzie nadal wielkie dzieło 

demokratyzacji i odbudowy naszej · 
ojczyzny. Przy pracy swej pamiętać 

jednak będzie musiał zawsze, iż wa- · 
runki, które pozwoliły na odbudo. 
wę niepodległości, na powstanie Pol­
ski w nowym kształcie państwa wiel­
kiego i silnego, państwa sprawicdH. 
wości spolecznej i wielkich reform, 
stv.:orzyli ludzie, którzy stali się ini. 
cjatorami utworż'enia KRN-ej pamięt. 
nej nocy sylwestrowej- przed dwoma 
laty w okupowanej przez Niemców 
\Varszawie". 

Humanizm socjalistyczny 
„Kurier Popularny" w artykule E. 

Csato wysuwa koncepcję przeciwstawie­
nia inwazjom mordów politycznych, któ­
ry~h motorem jest spadek wartości źycia 
ludzkiego, spowodowany tak okrutną 

wojną, zasady humanizmu socjalistycz. 
nego. Oto wyjątki z tego artykułu: 

6 

„W 'tyrn miejscu ziawia się socja­
lizm, który pyta o znaczenie termi­
nu „człowiek" w tych wszystkich za„ 
sadach. Twierdzi on, że nazwę tę 

można rozumieć tylko w ieden spo­
sób:' oznacza ona mianowicie każde. 
go z osobna człowieka bez różnicy 
rasy, w_xznania, wykształcenia, przy­
należności klasowej i poglądów. Ce-. 
Iem przemian społecznych jest osią· 

gnięcie takiego stanu rzeczy, \V któ-

.• 

rych każdy człowiek znajdzie pełne 
możliwości swego rozwoju. 

To zastąpienie w dotychczasowych 
·formułach nieokreślonego wyrazu 
„człowiek" przez zupełnie ·wyraźne 

powiedzenie „każdy człow'iek" -
to jest humanizm socjalistyczny'.'. 

-
Pomoc dla Ziem Zachodnich 

Chociaż mróz frzyma ziemię w oko. 
wach, a na dworze panuie jeszcze w peł. 
ni zima, dobry gospodarz iuż dziś myśli 

o zasiewach i pracach wiosennych. Spra-· 
wie tej poświęcił parę słów wicepremier 

Sprawa opalu, w ogóle a węgla w 
szczególności staia się u nas problemem 
prawie że tak samo ważnym jak sprawa 
kawałka chleba. Trudności transportowe 
spowodcwańe zniszcze~em wojennym 
są p9wodem, iż nie wszystkie ·miasta \\ 
Polsce mają dziś węgla pod dostatkiem. 
Jeżeli moi:emY'. zrozumieć trudną sytuację 

ogromnych fabryk czy zakładów, ~po­
trzebywujący~h po kilkanaście ton wę~la 

• dziennie, to bral$i instytucji małych, dla 
których zaopatrzenie na zimę w węgiel 
mieścić się może w granicach l{ilkudzie­
sięciu zaledwie ton, trzeba określić jako 
zwykłe niedbalstwo. · 

Od naszych czytelników z Powszechnej . 

. Spółdzi.elni „Zgoda" w Zelowie· otrzyma. 

liśrny. list na ten temat. Cytujemy go in 

e'xtenso: 

„Na terenie Zelowa znajduje się gmin. 
na elektrownia pod Zarządem Państwo­
wym „Zempołu". Społecze11stwo Zelow­
skie chqc pomóc Władzom w elektry­
fikacji Zelowa złożyło na cel budowy 
lil'\ii wysokiego napięcia kwotę 258.390 
złotych do 'miejcowej kasy Stefczyka. 
W naibliższych dniach wpłyną dalsze 
.ofiary do ogólnej sumy '% miliona zł. 

Wł. Gomółka w swo\m referacie nowo. 
rohnym podkreśbJi!c,' iż naszą najważ. 
nicjszą troska tego roku powinna być 
gospodarka Ziem Zachodnich. 

„T rz.ecim zagadnieniem jest spr a. 
wa wyżywienia l:udności i pomocy 
państwa przy uprawie ziemi i pny 
siewach wi " cnnych. Bogate Ziemie 
Zachodnie r c moga obecnie wyży. 
wić swy.c:h ' . s::ka1iców. 1 est to zja. , 
~visko prz-1sc1owe, spowffdowane 
zniszczeniami wojennymi i faktem, 
ż~ ziemle te stały się terenem 

0

imi. 
gracji milionów ludzi. Musimy w 
bieżącyfn roku gospodarczym do­
starczyć· na te ziemiie co najmniej 
600-700 tysięcy ton 2lboża, co naj­
mniej drugie tyle ziemniaków, nie 
mówiac już o cukrze, nasionach ole­
istych. i dziesiątkach inhch artyku. 
łów. Jest to zadanie, które może się 
wydawać · niewykonalnym, ale na 
wysiłek ten musimy się zdobyć". 

+ &WM*A aM• ®MMM%• . • 

W zamian za ten obywatelski *yczyn. 
kierownictwo Elektrowni tak p~owadzi 
Elektrownię, że Zelów od, kilku tygodni 
pozba\viony jest światła elektrycznego. 
Powód: braJs węgla. Czy nie można było 
zrobić jakichś rezerw węglowych w cza. 
sie lata? Setki metrów było na 'terenie 
Zelowa węgla poniemieckiego. Dlaczego 
nie zbrobiono odpowiednich rezerw? 
\Vszak elektrownia zelowska potrzebuje 
zaledwie przeciętnie 10 metrów węgla 

dziennic. Jeżeli nie ma węgla na przy­
dział dla zelowskiej elektrowni, to Ze. 
lownicy chętnie kupią węgiel na wolnym 
rynku, byleby tylko było {;i..viatło. 

W inkasowaniu opłat za światło elek. 
tryczne kierownictwo elektrowni wyka • 
zuje nadz.wyczain;) gorliwość. Powszech. 
na Spółd:r.icl~ia „Zgoda" w Zelowie w . 
dniu 29 listopada 1945 r. Żapłaciła dwa 
rachunki, a mianowicie: 58 zł i 254 zł -
za światło elektrycz1ie w miesiącu listo. -
padzie i grudniu br. (ryczałt!). Ponieważ 
nie ma światła e«-ktrye,z:nego, spółdzielnia 
musi kupować świece i naftę, płacąc gru. 
be sumy po cenach rynkowych po raz 
d~11gi za śwbtło . w listopadzie i grndniu''·· 

Niewątpljwie odpowiednie czynniki 
zainteresują się tą sprawą blii:.cj. 

llillllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllll!llillllllll!lllillllllllllilllililillll!lllllllllllllllllilllllllillllllllllllllllllll!lli!ll:llnllllillillllllllllil!lllllllllllll l ll!lllllllllllll!l!lfllłllllllllllUI 

Czy~ajde 

URIER P-OPULARNY 
organ Polskiej Pariil Socjalislyc~nej 
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Prasa noworoczna i ostatnich dni w 
Polsce przyniosła bogactwo wielorakich 
artykułów polityczno-informacyjnych, w 
których jak w zwierciadle odbił się rok 
19:15 i nasze obecne osiągnięcia. Rok 
1945 dał nam niepodległość i suweren­
ność, położył podwaliny pod . Polskę de­
mQkratyczni ref~rmami wykreślił drogę 
ku przyszlości narodów, ku socjalizmo­
wi! Rok 1946, w który. wkraczamy, przy­
niesie ostateczne ugruntowanie pokoju 
demokracji i d-0brobytu mas. ' 

Jeżeli to_ się wszystko stalo, jeżeli z 
ufnością możemy patrzeć w arzyszłość, 

jeżeli bez krwawych wstrząsów d-0.kona­
liśmy zasadniczej rewolucji spoleczno­
gospodarczej i pewnie kroczymy po dro-_ 
dze socjalizmu, to dlatego, że sterowni-

. kiem Państwa od 2 lat była Krajowa Ra­
da Narodqv;a, mózg i emanancja klasy 
pracującej Polski. Lata, miesiące trud­
nych wypadków, które trzeba było przez. 
wyciężać ~otwierdziły tylko sluS>zność • 
linii-- KRN. .Myśl socjalizmu to byla w 
Polsce droga jedyna. IX sesja KRN jaka 
odbyła się na przełomie 1945 i 56 roku, 
w drugą rocznicę pow.stania KRN- -
świędla triumf słuszności, wieńczyła 

dzieło dok,onanej pracy . ..rozszerzyła swoje 
znaczenie i wytknęła dalsze cele 

Jak, powstała KRN? Pamiętamy do­
brze sytuacje w kraju w r. 1943: terror 
okupanta, sa1rioobronę n.arodu, bierność 
polityki „rządu londyti.skiego" i posu­

. wające się walcami mas zwycięstwo ze 
wschodu. W tych warunkacb. trzeba by­
ło skupić żyw_ottte, demokratyczne siły 

kraju, wprząc je do walki 1my boku 
ZSRR i ustalić _ udział w zapowiadają. 
cym się zwycięstwi.e. 

W nocy z ~ grudnia na 1 stycznia 
H)44 r., więc dwa lata temu odbyło się 

w Warszawie przy ul. Twardej konspi­
racyjne zebranie partii oraz czynników 
demokratycznych z udziałem 20 kilku 
osób. V,r po.siedzeniu ucze~tniczyli wy­
bitni działacze sot:jalis\"yczni z, premie. 
rem Osóbką Morawskim na czele. Prze­
wodnie-tył prezydent Bienit. Zebrani zor. 
ga.nizowali opór polski prz(!.Z "powo!an!e 
AL, wytoczy!l program polityczny pol­
skiej demokracji przez zjcdnoczen1e 
wszystkich sił w narod:tie do walki zbroj­
nej z okupantem uchwalenie reform 
społecznych. 

Deklaracja KRN g!osi!a: w Polsce 
wyzwolo11ej panow%ć musi sprawiedli­
wość społeczna, W cell\ realizacji tych 

··-
haseł . KRN· zapowicdziala likwidację 

wiekowej knywdy chłopa polskiego i 
robotnika· a więc · wywlaszczenie bez 
odszkod-0wania całej ziemi obszarniczej 
·i po.niemieckie:! w celu przekaza-nia jej . 
chlapom . i robotniko_m rolnym oraz na­
cjonalizacje wielkiego przemyslu, kJ­
palń, banków, i transportów ' 

Szedł cza~. Przewalala się falami mi­
lionowych armii straszna wojna. Wzma­
ga! sę opór .Polski i rosła dzięki słusz­

nej polityce KRN pozycja Polski. Nara­
staly prace i zdobycze. Teraz jyż szlo 
się od sukcesu do sukcęsu. Rząd Tym­
czasowy Polski. Obalenie hitleryzmu i 
zdobycie starych dzielnic piastowskich. 
Utworzenie Rzą<lu jedności Narodowej I 
-Odbudowa Polski. Cały kalejdoskop wy. 
padki'>w, szereg chlulmych zdobyczy. A 
Krajowa Rada Narodowa pracuje nadal. 
Czuwa, radzi, prowadzi. Niełatwo pod­
niesc zniszczQQą Polskę, uregulować 
stosunki gospodarcze, i zapewnić masom 
prace i chleb, zagospodarować Ziemie 
Zachodnie, sprowadzić milio.ny rozrzuco­
nych po obczyźnie -rodaków.„ A przy­
tem nie zaniedbać celów socjalizmu, 
wytrwale z myślą o przyszłości prowa­
dzić naród ku przebudowie. To też ko­
lejne sesje KRN byiy jak place boju, na 
których wygrywała się walkę o -litd w 
Pok;ce i spcjalizm. Z niesłabnącym zaln­
tereso1'aniem sluchal naród o· czym ra­
dzi KRN, dokąd prowad;:i, l etap po 
etapie, -powoli lee~ stale st.vierdzał po .. 
prawę w nasJ.ym życiu. · 

Ostatnia IX. sesja· KRN odzwierciedli­
ła sta·n obecny kraju, jego potrzeby i 
dążenia. Przemówienia przedstawicieli 
rzą<lu oraz licznych posłów nacechowa­
ne były rozsadną troską o odbudowę 
Państwa, o zapewnienie większego bez­
pieczeństwa, o podniesienie stopy ży­
ciowej chłopa i ·robotnika, o zagospoda­
rowanie Ziem Zachodnich, ·o dobre są­
siedzkie stosunki z Czechosłowacją, o 
nacjonalizację wietkiego przęmysłu, o 
rozszerzenie . i ulepszenie stanu oświaty, 
o -przeprowadzenie skutecznej 'repatriacji 
Polaków na obq:yźnie, o usprawnien:e 
admi:nistracji, o po.tanienie artykutów 
pierwszej potrzeby, o bezwzględną wal­
kę z korupcją 1 szabrem.„ już to krót­
kie zestawienie spraw pcirusz9J1ych nit po­
siedzeniu KRN orientuje, jak szeroki, za­
kres różnorodnych zagadnień przepraco­
wała KRN. Został objęty zarówno w 
czoląwym wystąpieniu premiera Osóbki 

\ 

Morawskiego jak i w glosach• dyskusyj„ 
nych . Ćaloksztalt problemów Polski 

·wspó!czes11ej. Dlatego- obecne posiedze• 
nie KRN nazwać można naradą o d-onio„ 
slym, historycznym znaczeniu: jest to 
dals.zy skuteczny etap na drodze norm'.!• 
lizacji stosunków w Po-lsce i walki o 
socjalizm. 

W szczególn-ości premier Osóbka Mo. 
rawski w swoim inauguracyjnym prze· 
mówieniu zapowiedział m. in_ ogłoszenie 

wewnętrznej premiowej pożyczki na od. 
budowę Warszawy, dalszą demobitiza"• 
cję armii, usprawnienie- aparata bezpie ... 
cze11stwa i podniesienie pracy w kolej ... 
nictwie, bezwzględną walkę ze spekuh. 
cją, poprawę bytu mas pracujących, 

podniesienie i poprawę stanu oświaty / 
oraz nacjonalizację wielkiego przemyslu. 
Ostatnie trzy postulaty wymngają do­
kładniejszego omow1ema. Program w 
dziedzinie poprawy bytu mas pracują­

cych przewiduje: zwiększenie u>-obków· 
robotniczych i pracowniczych oraz eme­
rytur i rent, dostarć'zenie mieszkania 
przez popieranie społecznego i spółdziel­
czego budownictwa mieszkaniowego, za• 
bez.pie-czenie na starośś, rozbudowę 

żłobków, przedszkoli i domów wypo. 
czynkowych, podniesien_ie stanu zdrowia 

i higieny, pomoc drobnym rolnikom 
przy odbudowie domów, popieranie spół­
dzielczości. W zakresie oświaty . zapo. 
wiedziano: dekret o zakładaniu przed­
szkoli, całkowitą realizację bezplatnego 
obowiązku szkolnego, poprawę bytu 
nauczycieli, wzmożone kształcenie za­
wodowe, wa.lkę z pozostałościami reakcji 
w szkolnictwie, w szcze-gólności na wyż­
szych uczelniach. Pr~gram w zakresie 
nacjonalizacji · przemyslu przewfduje: 
bezwzględn_e unarodowienie przemysłu · 

/ kluczowego (kopaJnie, nafta, gaz ziem. , 
ny, energia elektrycz.na, wodociągi, hu- -
ty, przemysł zbro1eniowy, koksownie; 
przedsiębiorstwa komunikacyjne, prze-· 
mysi spożywczy). Właściciele unarodo„ 
wionych przedsiębiorstw otrzymują od. 
sz.koi:Jowania (z wyjątkiem Niemcó~). 
Dalej ustawa nacjonalizuje przemysł 
wielki i nie uchylając całkowicie inicja­
tywy prywatnej ogranicza przemysł śre ... 
dni: zakłady zatrudniające ponad 50 ro­
botników ulegają nacjonalizacji, w wy. 
jątkowym wypadku przy mniejszym za~ 

trudnieniu - zakłady posiadające fakty­
czną wyłączność produkcji w ważnych 
gałęziach gospodarki narodowej. O. T; 
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Jak~olwiek by1iśmy za drutami, do 
ch o dziły do nas wia'.:lomo-ści z zew­
nątrz o tym, co się dzieje w świecie 
i (:) -posun ięciach militarnych z111i.e­
rzc1jących do pokąnania brutalnych, 
krwawych niemiec hitlerowskich. Li 
czyliśmy co.dziennie ilość kilometrów 
dzielących nas od Armii, nj.osących 
nam tak bardzo · upragnioną Wolność. 
Armia Czerwona w swoim zwycięs­
kim, b!yskawicznym po.chodzie za­
trzymała się w okolicach Amstedten 
w odleg1ości około 60 km ód Lińzu. 
'Amerykanie oddale.fli są od nas . oko­
ło 300 km,'p·rąc nieustannie nal)rzód. 
Naszą tęsknotę do szybkiego uzys 

kania Wolności potęguje głód. 25(), 
gramów bezwartośdowego chleba, 
czarna kawa na śniadanie i k<>laoif;, 
litr wody zaprawionej mielonymi 
kartoflanymi łupinami, to nasze co­
.dzienne, jednostad:ne '.PożyWienie-. 
'Jest nas około 5 tysięcy, z czego 
1.500 chorych, śmierć zbiera swoje 
żniwo - 30-40 dziennie idzie na 
„gó-rę" do - komina (Mauthausen). 
Praca dniem i nocą przy naprawie 
szkód wyrządzonych przez naloty 
lotnictwa amerykańskiego wyczer­
puje nas do reszty. 

Linia frontu zbliża się. Od 1 ma­
ja nie wychodz.imy więcej do robo­
ty_ Dzieli Międzynarodowego święta 
proletariatu jest i naszyni świętem. 
Nie słyszymy więcej dzwonka na 
ra:uną pobudkę, możemy spać dru­
żej. Wieczorami i nocą slyszymy 
wystrzały armatnie i widzimy błysk 
ognia. Jest 5 maja, <> godzinie 6 ra­
no rozlega się niesłyszany od kilku 
dni dzwonek na pobudkę. ZrYwamy 
się z łóżek, pyt;tiąc Jeden drugiego, 
co się staj.o. Z ust do ust podawane 
jest sl-Owo ewakuacja. Poco i aokąd, 
pytamy? W obręb Lagru wchodzi 

\ Lagerfuehrer Schepelle, Rap;ort fueh• 
rer Sturm i inni SS-mani. Zarządza­
dą zbiórkę blokami i przygotowanie 
do wymarszu. Mówią, że I>rzez nasz 
teren biegła będzie linia fro-ntu, chcą 

- _zabezpieczyć nasze życil' i dlatego 
mamy udać się do schronów prze­
ciwlo-tniczych i tam czekać na roz­
wój wypadków. Poraz pierwszy w 
historH Lagru zarządzenie to nie Jest 
wykonane. Dotychczasowi więźnio­
wie wymawiaj?, posłuszeństwo. Roz· -
Iegają się początk<>wo nieśmi.al'° a 
później coraz wyraźniej glosy: chce­
cie nas wymordować, schrony są 
podminowane, a wy macie ze sobą 
ręczne granaty, po co? Dlaczego na­
raz ta troska o nasze życie u tych, . 
którzy przez pięć długich lat mordo­
wali nas masowo 1 bezceremonialnie. 
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hitler 
Oboźny, tzw. Lageraltester, !Polak, 

były sierżant zawodowy Armii 
.!Polskiej Kołeczko, -m8jący na sumie· 
niu wiele istnień ludzkich w obozie 
Ousen (zastrzelony przez · Polaków, 
więźni z dnseu w dniu 7 maja w Lin 
zu) tym ra·zem decyduje się na od­
wagę Zdejmuje on czapkę i meldu­
~e Lagerfuehrerowi nasze spostrze­
żenia i bra:k zaufania. Ten zaklina 
się, że to niepnwda, masowego mor 
du nie popełnią, wejdą razem z nami 
do bunjuów dla przekonania, że ' hun 
kry nie są podminowane. Jakiś 0-
berscharfuehrer zbiera grupę więź­
niów i w języku polskim zapewnia 
ich o dobrych inteno:ach kierownic­
twa. Lagru. Nie wvrowadzaią jednak 

- na teren Lagru uzbrojonych SS, nie 
stosują przemocy. Po dwugodzin­
nych targach, zgadtamy się na opu­
szczenie Lagru i udanie się na dmgi 

.brzeg Duma.ju, gdzie w lesie u pod­
nóża skaiistych gór mamy oczeki­
wać dalszego losu. SS skapitulowała. 
Uszeregowani setka_za setką op-usz­
czamy Lager. Za bramą otaczają nas 
po obu stronach posternrtki i kieru­
demy się w stronę mostu kolej-owego. 
Pierwsza setka mierzy badawczym 
wzrnkiem most, czy 11~e widać oznak -

: podminowania. Jest w porządku, 
więc idziemy dalej. ' IPo dru.gieij stro­
nie Dunaju zajmujemy stanowiska na 
skraju lasu, SS-mani proszą nas tyl­
ko o wejście 2-3 metry w głąb, a­
byśmy nie byli widoczni. Mamy 
przed swoimi ..oczyma jak na dloni 
miasto Linz, słyszymy dalsze i bliż­
sze, pojedyńcze ·wystrzały armatnie 
i detonacje. Nie widać ani jednego 
samolotu. Nagle około godziny 3 po 
południu na wieży kościoła w Linzu 
ukazuje się biała flaga. -Miasto kapi­
tuluje. Rozlega się radosny krzyk ty- . 
sięcy gardzieli. SS-mani milczą. O g. 
4 przyijeż<lża na rowerze łącznik z 
Lagru, jest spokój, Amerykanów de­
szcze nie ma, możemy wracać. Roz­
legają się strzaly karabinowe na 
znak zhi6rki. Wychodzimy z lasu, 
ustawiamy się i znów setka za setką, 
ciągle d_eszcze pod karabinami, idŻie­
my z powrotem do Lagru. Jest tylko 
Jedna zmiana, na przedzie każdej set 
ki uiesiemy białą flagę - kapitulu­
jemy. Nad naszymi głowami krąży 
pierwszy amerykański samolot z bia 
łą gwiazdą - ·witamy gQ bardzo 
serdecznie. 

W odległ{}ści okola 150' m od La­
grn pierwsza setka zostaje zatrzy­
mana przez 6 cywil11y.ch ludzi z au­
tomatami, a między nhni widzimy 
dwóch rosyjskich-towarzyszy niedo-

1· 
.: o~· 

li, którzy przed 2 tygodniami ucie­
kli z Lagru: tow. majora i Iwana. 
SS-mani patrząc w wycelowane lu­
fy automatów, odktadaią pośtusznie 
broń i podnoszą ręce do góry, po­
rzucone karabiny natychmiast po­
dejmudą więźniowie, rozlegają się . 

· strzały, padają trupy. To następuje 
zaplata za krzywdy wyrządzone, za 
pomordow-ąnych towarzyszy. SS­
mani z następnych setek oddają 
broń, inni usiłują ratować się uc.iecz­
ką,' ci są brani „na muszkę" kara­
oinu i padarją jak zające w p-olu. 
Okoto 700 SS-mańów jest rozbrojo­
nych. Wprowadzamy ich na teren 
Lagru, gdz.ie na placu ape!O'wym po­
dzieleni na grupy, SS, Wehrrna·cht i 
SS freiwillige (ochotnicy więźniowi 
narodowości niemieckiej) w kamym 
ordynku ,wystrasze.llli czekają na 
swój loo. Pada komenda „mutzen 
ab" i tak deszcze przed kil'koma go-

. dzinatlli panowie życia i śmierci -
spełniają wprawnie i posłusznie roz· 
kazy ;,niewolników". 1 

Tymczasem po Lagrze rozlegają 
się strzaiy i nieludzkie krzyki bitych. 
To wyzwQ!ony więzień płaci swym 
„kameradom" blokowym, stubowym, 
kapom-mordercom za śmierć współ· 
towarzyszy, za rany zada·ne i o·bel· 
g;i. Amerykanów jeszcze nie ma. A 
może za wczeSnie rozpoczęliśmy? 
Nagle od strony bramy wrzask: Arne 
rykanie!t! Na matym motorze wjeż­
dża dwóch żołnierzy amerykańskich. 
Wchodzą do Lagru witani krzyka111i 
i oklaskami, na które odpowiadają 
flegmatycznymi ruchami rąk. Jnf-Or­

-mujemy ich o- tym, 'co się stało. Po 
paru minutach Q>iieidżają, polecając 
odtransportowanie SS-ma·nów do 
miasta. 

Na drugi dzień wszyscy Polacy 
opuszczamy w zwartych szeregach 
obóz- i udarjemy się do Linzu, gdzie 
zna}duiemy schronienie w „Ośrodku 
Polskim". A na pierwszą radiową 
wiadomość z dalekiej Ojczymy po­
dejmujemy trudną dwgę do kraju i 
rodziny. Po dwutygodniowej podró- . 
ży poprzez górzyste tereny Austrii 
i Czechosłowaaji, gdzie na każdym 

kroku sp-otykaliśmy się z objawami 
symp-atH i pome>cy, w dnht 1 czerwca 
osiąg~my ~I podróży, mamy kocha­
ną Łódź - którą niepewni jutra o­
puszczaliśmy transportem 74 do 
Mauthausen w dnit, 22 września 1942 
r. członkowie organi·z.acdi „Polscy 
Socjaliści". 

Wincenty Stawiński 
Nr. 12976 



Temat klasy ""0botniczej byt i po­
zostaje bardzo trudny i \V istocie spra 
wy, nowy dla literatur.y. Robotnik 
kraju naszego, - gospodarz i orga­
nizator - nje staje się jes~cze z.asa<l­
tiitzym 'b.ohaterem \V . sztuce słowa. 
Idee jego są ideami panującymi na­
szej epoki, lecz on jeszcze dla wielu 
literatów jest taiemnic7.ym. nieznajo­
mym. A na to, żeb.l go znać, trzeba 
być z nim związanym organicznie, 
trzeba widzie.; i .odczuwać wszystko, 
co dzieje się w .jego życiH, trzeba do­
brze widzieć jego duszę, trzeba wraz 
z nim rozstrzygać i wielkie i mate 
sprawy, wraz z riim przeżywać jego 
wzruszenia, obawy i radości. Klasa 
robotnicza nie jest dednolita: składa 
się z szeregu rozmaitych warstewek, 
a każda z nich znajsJuje się w ruchu 
ustawicznym i zleż.onym. Przez lata 
3-ch p·ięciolatek stalinowskich, w ma 
sach klasy roboh1i~P-j .zaszły prze­
ogronrne zmiany i pr<.~stawienia. To 
są ludzie JlOwych czasów, to jest 
grówny bohater naszej epoki. Znać 
tych ludzi jest ra,czą konieczn(\ dla 
naszego pisarza. Z nimi trzeba się 
zżyć, spokrewnić, uchwycić ich psy­
chikę, ich myśfi, ich utajone marze­
nia, ich świat uczuciowy. Tutaj ob­
serwacja z boku nie da niczego: dla 
artysty powinni oni stać się środo­
wiskiem rodzinnym. Trzeba z <::alei 
duszy p9~kochać ich pracę, znac Ją 
aż do szczegófó·;v l odczuwać piękno -
i swoistość świata fabrycznego. 

Lecz istnieją jeszcze i tacy „es te-. 
ci", którzy przekonani ~ą. że fabry­
ka, zakład pracr· niczy., nie są tema 
tami dla sztuki; zbyt prozaiczne i 

·prostacze są tam p-rocesy pracy i 
stosunki ludzkie. Jakże można upo­
etycznić. maszyny, metal, surowiec 
itp. Człowiek pośród maszyn i ogro~ 
mnych urządzeń 4est niezauważalny, 
nieprzenikalny, znajduje się on tam 
jedynie - w procesach pracy. 1 zda­
rzały się wY.Padki, kiedy pewni kry­
tycy opiewanie maszyn· przydmowali 
dako przedstawienie władzy maszyn 
nad człowiek:em. Nie znali i nie. ro­
zumieli ludzi, spehi.iających ·te wspa 
niałe prace. A oto Zola, nawet jako 
przybysz, pot~fil -0dcz.uć poezję ta­
kiej prncy, i zachwycił się wielką 
sztuką człowieka - władaniem m-i­
szyną . .fvlyśmy się deszcze nie na- · 
uczyli podziwiać. A mniejętność po­
dziwu jest właściwością myśliciela, 
dak stnsz,nie powiediiał jeden z fran­
cuskich badaczy sztuki. w sztuce, ~ 
Vv szczególności w krytyce, ścieżki 
utorowane i utarte, oraz zwykłe po-

gl<\dy mają często znaczenie rnz- prZyrody, a ni(pożą-darte 1e<:t upo­
strzygające. Przejmowan·ie starycil·- etycznienie krajobrazu fah1:1 .:: · ,' · '.O i 
nawyków i przesądów, uporczyw7 budowlanego? Wszelkie pott n '.-.·a­
ich konserwatyzm - jest to z,jawi- nie jest na miejscu, o ile JC~I to -
sko ogólnie znane. Dia1:zeg6ż można artyzm. Poeta wprowadza jako 
opiewać pracę rolnika, albo rze- ,pe.rłQ stworzenia" lo, czym żyje, ~o 
mieślnika( sochę, bronę, ko~ę, siwka, kocha, o czym jego dusza śpiewa. A 
pastwisko, iglicę, krosna), a wacę fa- w naszych cz1sach, kiedy człoV.•iek 
bryczną, maszynę, . mechani"lmv bu- wolny okazuje się wtnc~cą narzędzi 

dzą.ce zdumienie swoją z:G7:onością i i środków wytwórczości, nie zaś ich 
piękqem, jako wielkie c11do tw~hc,zo- niewolnikiem, podnosi się do miłości 
ści ludzkiej - opiewać nicbez~iecz- wzruszającej ku nim i zdolny jest je 
nie, ponieważ takie opiewanie świad- .ożywić. 1Po:-'uchajcie takiego robot· 
czy jakoby o feteszyweiji maszyny? nika, kiedy ze wzruszeniem mówi o 
Czemu żąda się jedyP.ie opiewania swy.m warsztacie ... 
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Włodzimierz MaiakowskiJ 

Poemat „Dobrze" pisany był na dzie 
sięciolecie Paździer·iika. W poemacie 
ty~ Maiakowskii przedstawia, jak 
wśród ~ieslycl1_anych udręczeń wojny 
domowei, w zamęcie przewrotu, w cza­
sie blokady rodzi się i nabiera mocy 
odczucię ojczyzny socjalistycznej. 

Pierwsze rozdziały ,,Dobrze'' poświę­
cone są demaskowaniu rządu tymczaso­
wego, kierenszczyzny. · Są to rozdziały 
satyryczne - l niewiele utworów ostat­
niej doby może się równać z nimi w o­
strości i dobitności. 

Z równie ~ilnym napięciem lirycz­
nym przedstawione są w poemacie obra­
zy walk październikowych. Od scen 
wojny domowej Majakowskij 11rz.echo­
dzi do osooistyclJ ws.iJofnnień tych cza­
sów - mówi o głodzie, o jego odczu­
waniu. 
' „Dobrze" to liryczna aprobata rewo­
lucji. Jest to poemat radosnego .uczucia 
walki o socjalizm. Zrozumienie sensu tej 
walki, ~ozumienie łączności każdego 
jej etapu z ostatecznymi celami rewolu­
cyjnego proletariatu przebija z każdej 
strofy poematu. MaJakowsklJ pokazuje, 

jak w toku walki narastają elementy so­
cjalizmu i jak dobrze i.est odczuwać swą 
łączność z dziełem rewolucji, przedzie­
rającej się poprzez chłód, głód i krew 
ku zwycięstwu. 

Lenin w s•voim czasie wyraził się. 

że inteligent :!ociera do konrnniznrn po­
przez -dane swej nauki. swej speci:ilności, 

- Majakowskij dochodził do konmniz­
mu poprzez :iapięcie liryczne swej po­
ezji. 

P<'.emat „Dobrze" miał pierwotnie no­
sić tytuł „Październik". Tytuł ,Dobrze" 
powstał w czasie pracy na'1 poematem 
jako ostateczne przytwierdzenie osobis-

~ tego stosunku poety do t'l!go wszystkie­
go, co odmieniło jego-ojcz.yznę':' W ty­
tule tym wyraża się stosunek Maiakow­

. skiego do dziela rewolucji, zachwyt J 
liryczne wzbirfzenie człowieka, który 
p9cz11t, że jest. szczęśliwy. · 

Łunaczarskij, pisząc o „Dobrz~, po-
wie:Izial, że jest to , . rewoluĆi~ paździer­
nikowa, odtana •z bronzu". 

Zdanie to jest tylko częściOwo- praw• 
dziwe - odnosi się może tylko do frag­
mentów epickich, a nie możemy zapoml 
nać, że w „Dobrze", jak w przeważnel 
większości utworów Majakowskiego, e­
lement epicki ściśle wi . że się z elemen­
tami lirycznymi. 

To huczy czas - strunami telegra\, 
to 

serce 
z prawdą we a'woje. 

Ten dramat 
w ojczyźnie się naszej rozegrał, 

Czy 
w sercu 

rozegrał sb, 
w m :J.1.i'' ,,. 

(Dokończ-Mk na st.r. 12) · 
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100 wiem~ o wiemat~ 
( Dofw1icze11ie ze str. li) 

pisze Ma.iakowskii we \•:stępie do poe­
matu. Jak elementy lifyczue i epiczne 
ściśle są splecioue w utworze. wskazuje 
ten na przykład fr:igment pr.ema!u: 

Przez dziewięć 
· tutaj 

jesieni wiosen 
w pochodów świąteczn; eh 

czerwonym szumie 
ja 

z milionami· 
swe serce· niosłem 

radośnie 
,,- . i ufi1ie, 

podniośle 

i dumnie. 

Wyda!lie poematu „Dobrze" po pols­
ku l!ic ]est pełne (szkoda, że ll'ie zazna­
czo110 tego wyrażniei na karcie tytn!o­
wci lub w przypisach), lecz w każdym 

razie daje obraz poematu. Ttumacz w 
przekładzie obra! metodę ekwiwalentów 
- to zn~ Ze tam, gdzie w tekś.ci.ę O· 

rygjnalnym napotykał na pewne obrazy 

czy zwro)y nieprzetłumaczalne lnb też 

zl1yt trudne do przełożenia - ·tworzył 

niejako obnizy czy Z\':roty „zastępcze". 
Dob1:zesię stato, że w dzisiejszych 

czasach, gdy i nasz kraj przeżywa okres 
poważnycli przeobrażef1, poemat Maja­
kowskiego zos(a! przyswojony naszej li­

teraturze. Oczywiście nie może być 

mewy tutaj o jakichś analogiach, gctyż 
w ogóle przeprawadza11ie analogii jest 
przcdsięwztęciem karkołBnlnym; - lee~ 

jeden z dominujących w „Dobrze" mo­
tywów dotyczy nas wszystkiCh - jak 
należy kochać swój kraj, a zwtaszcza 
wtedy, gdy przechodzi on okres zmagań 
\ przemian. 

Seweryn Pollak 

Włodzimierz Maiakowskij, „Do­
brze", poemat październikowy. Przeło­
żył Artur Sandauer. Spółdz. Wyd. „l(si;1;. 
żka", Łódź, 
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TADĘUSZ !ŁU~~ 

·Twórzmy · ~wieł.lice! 
Do szeregu ?dobyczy ~ocjalnych, któ­

re robotnik uzyska! w Polsce demokra­
tycznej, nale~y świetlica iahryczna. Ta 
czoło.wa w życiu kulturnlnym klasy pra­
cującej pozycja, byla przed rokiem 1939 
celowo. zaniedbywana przez rządy sana­
cyjno-kapitalistyczne. Fakt powy~szy 
jc:;t ca~kawi<;ie zrozumiały .i prosty: 
ówcześni wladcy' Polski nie życzyli so­
bie istnienia świadomej swych etlów i 
dobrze zorganizowanej klasy robotniczej, 
pp11ieważ . godzilo to w podstawy ich 
władzy; nie le.i.a!o również w interesie. 
właścicieli fabryk, aby robotnik, zn;u­
szani do bytowania na pty1)1ifywnyrn 
jedynie poziomie egzystencji ludzkie.i, 
dojrzał przepaść dzielącą go od klasy 
posiadającej ·i nie zażąda! wyrównania 
krzywdy sp0Jecz1~ej. Dla tych -powodów 
ta „szan,owna" spliłka utrudniała wsze[-

. ką działalność zmierzającą do podnie­
sienia świadomości socjalnej robotnika. 
Ogłupiano go najwyżej w- organiz2cjach 
prerządowy.cł1 - w stylu ,,Strzelca" i 
innych, a nielicwc 'ś1vietli.ce wiei!<ich za­
kl-adów przemysi-0wych zajmowaiy się 
w pierwszym rzędzie , orga'n~zowaniem 
zawodów bokserskich i - meczów piłki 
nożnej. 

Tak wygląda smutny bi.lans śwretli­
cowy fa okres przedwa{enny. Dziś -
sytuacja uległa radyblnej zmianie. W 
jednym choćby tylko mi"eście Łodzi na. 
liczyć można - kilkaset świetlic. Nie -­
ma dziś fabryki, która nie byłaby wy­
posażona w tę niezbędną dla pracowni­
ków instytucję. Pozatym istnieją one 
przy Zw. Z'aw91iowych, partiach p-01ify_ 
cznych, organizacjach mł1Jdzieżowrch 

itp. Stwierdzić. można, iż świe!lica sta!a 
się niezastąpiotiym w żydu robotnika 
czynnikiem. 

Na: mprzód omówimy pokrótce za­
dania, sta,wiane świetlicy w demokraty­
cznej Polsce. Podstawową jej zasadą 

jest: kształcąc - bawić i qawiąc -
kształcić. Dzialalność świetlicy musi 1Aią­
zac zawsze, choćby pośrednio, do 
ksztalcenia tobotnika, do udostępnienia 
mu szerokich -horyzontów ludzkiej myśli 

i wiedzy. I tak, jednym z najwirżniej~ 

szych jej z:adai1 jesf wpajanie pojedyń­

c;:zym osobnikom zasad solidarności ·zbio­
rowej - rozmaite s.ekcje i kólka, wspól­
ne ich wystąpienia, mają przyzwyczaic 
go do zbiorowego działania. Równie 
waznym jest dążenie, aby przez stwo­
rzenie gazetek ściennych i Y.yw'ych, 
przez wspólne czytania, dyskusje, . na­
uczyć go myśleć i wypowiadać się, a 
jego wiedzę spoleczrnf. oraz naukową 

umpeł-nić przez umiejętnie dobrane od­
czyty, referaty i sekcje samo.kształcenio-• we. . 

Dalszym celem dziaialności świetlic 

jest Krzewienie kuttury przez organizo-

· wanie zespołów amatorskich, ksztake­
nic kierowników artystycznych - jcd-

' nym slowem, przez zainteresow<111ic ro-
botnika sceną, śpiewem, · mu1.yką i pla­
styką (tat'1cami artystycznymi). Z t.1 m 
łączy si~ ściśle konicczno~ć wyrabiania 
smaku artystycznego przez kontakt ze 
sceną i artystami teatrów zawodowych. 
_Program ten 11zttpełnial~by rozwijanie 
estetyki wnętrz, chodzi mig_uowicie o to, 
aby robotn'i.k przebywający w schlttdrn'm 
i umiejętnie urządzonym lokalu 111ógl j10-
równać g-0 z wlas1iym mieszkaniern i 
wyciągnąć praktyczne wnioski.„ 

' Po omówieniu zadai1 świetlic rirze-

chodzin;r d~ o.gól11~70 rzutu- o~a i.na re­
al!1e o::.1ągn1ęc1a 1cJ1 ktlkorntes1ęc7.11ej 
pracy. 

Organizacją i ~opieką nad świetiicami 
zajęly ·się, po odzyskaniu woiności, rady 
zakładowe poszczególnych ·fabryk, przy; 
czynnym, wąpóludziale Urzędu · Inform. 
i Prop„ Wydziału Kultury · i Sztuki, 
CRDK, oraz org_anizacji społeczno _ po­
litycznych. Ś\vietlice ·grupują przewa;Hie 
pracowników danej fabryk( czy urz"\'(iu, 
część z nich jest dostęl?na dla ogó'u 
spo!ecze1'1stwa. Kierownicy rckrntuią. sie 
najczęśeief z pracowników i ~ilstali .;., 
lwiej części przeszkoleni na kursach c:!a 
kierowników świetlic, zorganizowa~ych 
przez Urząd lnfomrncji i PropagaNly. 
_ świetlice u!J:zym)'wane są przez za­
klady pracy, ·przy których istnieją, poza 
tym otrzymują subsydia ze stmnv w!adz - • 
miejskich i partii p.olityc1.11ych. w:cle -z. 
nich zdobywa fundusze drogą urządza-
nia imprez dochodowych. Większrnlć 
świetlic mieści się w odpowiednich lo­
kalach; niestety, irh wyposażenie nie­
zawi;ze jest ~omplctowane. Są to jt'd-
nak bo!ączkr natury ogólnej, które w 
miarę normo\\;ania ·się stosunków gos­
podarczych stopniowo. zanikną. 

Działalność świetlic rozwija sii;- w 
trzech zasadniczych kierunkach; kulttt­
ralno • oświatowym, polityczno • '" Y­
chowawczym i rozrywkowym. Kiertil'tk 
pierwszy obejmuje se.keje samoksztalc~. 
niowe, nau·kę języków obcych, wy·\''.' ly 

· naukowe, połączone · z wyświetlari'em 

filmu, amatorskie kółka sceniczne (istn:r­
ją również teatrzyki dziecięee) chi1ry, 
zespoly muzyczne. Członkowie św'.r1lic 
mają do dyspozycji biblioteki po7·'.' :-·:n 
biorą ·udział w t. zw. podwie.::zork1n}1 
pny· mikrotonie, urządzają gazetki ścic:n­
ne. Niektóre z 1rięk!}zych ś'vicllic, '.1·:;­
dają własne „czaso·pisń1a", odbijane na 
powielaczu (np. św1etlice przy Pa11s1 w. 
Zakl. Włók. Allart i Rousseau, C7Y Wi­
dzewska Manufaktura). 

Kierunek pÓlityczno .- wychowawczy 
zazębia. się ściśle z o św i a tow o-kultu­

. ralnyn1, 

/ 
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Teatry polskie, posiadai'01ce 'wspa1ualą 
ir,1dycję wielkiego repertuaru . nar.odo­
wego oraz pierwszorzednych mistrzów 
gry sceni~nej, były s~lą w uku dla bru­
natn.ego zaborcy. Co nie IJlÓgł zdławić, 

u:;ilowal splugawić i obniżyć, wiedząc, 

że dObry teatr polski to basti<'n kultu­
ralnej nicpódleglości. Dlatego hitleryzm 
w Polsce, zamknąwszy teatr w wielkim 
stylu, popierał szmatławce i szmoncesy, 
rewie pornograficzn.c i wszelkie imprezy 
teaualnc, oh11ii:ające Pi:tiom kulturalny 
w. Polsce i deprawuii]cc mo_ralnit:. 

Aktorzy v;ytrzymali ten terror moral­
ny a b~rdzo często fizyc=ny. nie poszli 
(poza małymi wyjątkami) na wspólpr;icę 
z okupantem. woleli raczej poniewierać 
się. trudnić handli;m. zarabiać fizycznie. 
\'l'iclu z: aktorów i aktorek pracowało w 
charakkrze slużby w restauracjach i ka-

'wiarniach. Znana aktorka Helena Bu. 
c;;..yńska, przepracowała . cał~ okupację 

jako kelnerka. Przeżycia i obserwacje tego 
okresu zamkm;la w napisanym i granym 
w \'Lus::awie repertuarze si:enicznym pt. 
„Obcym wstęp wzbroniony"! 

A więc aktorka i kelnerka. wreszcie 
dramaropisarka w iednej osobie, Buczy11-
ska przedstawia na scenie życie jednej i; 

popularnych w wojennej \Varszawic ak-
torskich . kawiarń w czasie pamiętnych _ 
dni majowych 1943 r. gdy ·organizacje 
podziemne dokonały napadu na Bank 
przy ulicy Bi.elańskiej. Sztuka oddaje na 

-gorąco atinosferi.:- owczesnej \Varszawy. 

w· pokoiku kelnerek za sal<J kawiarnianą 
przewała s~ i kipi gorągkowe życic. 

Walka o byt cod=ienny splata się z bo­
haterskimi zmaganiami o Niepodległość. 

Prze~uwają się ludzie - typy podzicn\­
ne -- konspirator i kurierka, warszaw­
ska handlarka i ·zwyczajny podstołe~.zny · 
łyk. -Wobec sztuki Buczyńskiej możnaby 
oczywiście podnieść zastrzeżenia natury 
formalnej, lecz główną · iej wartośt?ą jest 
ciekawość, to. że chwyta groźne . życie ~. 

Warszawy w latach okupacji na gorą­

cym uczynku. 

\X1arto zaznaczyć, że reportaż Heleny 
Bu-:zyt\skiej jest ~nowością· :w. naszym re­
pertuarze teatJ·alnyro obok sztuki Wan­
dy Sliwiny pt .• ,Macierzyństwo panny Ja. 
dzi''. Pamiętacie głośną przed w.ojną 
„Sprawę . Moniki". Problem nieślubnego 
dziecka zostaje na nowo podjęty i... no­
wocześniej, tak przynajmni.ej wygląda na 
początku. Panna Jadzia, córeczka właści­
cielki sklepu pani Jaskólskiej, przeżywa 
swą pierwszą miłość. na świat przycho­
dzi nieślubne dziecko. I właśnie koło tej 
sprawy wszystko się obraca . Panna Ja. 
dzia broni swych prąw -do nieślubnego 
macierzyństwa, tak zwany „świat" nie 
posiada się :z: oburzenia. w ·końcu „psot­
nego" kawalera sprowadzafą do ołtarza. 
Wszys.tko k01iczy si~ dobrze. jak w przy. 

iwoitej mies::czaf1skiei sztuce. O cóż wjęc 
chodzi w tej - zabawnej paplaninie? Wy. 
daje sii. że autorka nie miała odwagi 
postawić pr.oblemu ;1ieślubncgo macie­
rzyństwa iasno i bronić go konsekwent­
nie. Żebyś tysiąc lat żyła, to jeszcze 

. świat nic przekonas::, że dohr::c jest mieć 
nieślubne dziecko - mówi pani Jaskól­
ska. Zmiażdżona li!~ argumentacją panna 
Jad~ia wychodzi za Wiodka · (swojego 
nu\:Zyciela) za. mąż .. Widt jest rozczaro­
wany banalnościq finału i połowicznym 
postawieniem społe_cznym problemu!. 
b;;idż co -bądź' dużej wagi. 

ANDRZEJ ~OWICKI 

.D~ie te sztuki sceniczne. pióra kobieł 
nic .stanowiol oczywiście repertuaru, na 
który Cf'.eka z utęsknieniem dzisiejszy 
widz. Po prostu .nie znalazł się jeszcze 
twórca, który by potrafił zakląć w for­
mę aDtystyc:::ną o~_tatcc:nie nasze tak dra. · 
maf)'czne pncżycia. 

Teatr w Polsce został odbudGwany, 
Po - wit:kszych miastach posiadamy do. 
skonale sceny. fliamy· też dobrych akto. 
róv-.'. 

Czekamy na współczesny repertuar, 
który podniesie troski wskazania bu• 
.dującej się- Polski. Z. -J. 

Defilada w Berlinie 
Filipek, mój ordynans, tw1erdził, że nie zgm1e, 
Ze będzie defiladę bił w samym Berlinie. 

Filipek nie żartował, Filipek w to wier:z:ył. 

Filipek był najprostszy wśród prostych żołnierzy. 
, 

Filipek szedł przed siebi-e z karabinem w ręce 

Prosto tam, . gclzie czejcali źli, okrutni Niemce. 

· Byliśmy tam :ze sobą, pod lasem, najszczersi 
Gdy umierał od k~li, co mu tkwiła w piersi: 

' On mnie 1 ja jemu szeptaliśmy słowa 
Ostatnie. On ~zi)lł moje - jam _iego :zachował. 

Ciężko dyszał Filipek i bardzo był htaąy. 
Berlińskiej już nie bi:dżie mógł bić defilady'. 

Mówił, że się nie damy, że nas stąd nie zepchną 
Do,_ umierającego tyłkom się uśmiechnął. 

Potem wiatr za~zeleśdł jesienią na mgnienie, 
Ji'k gdyby Filłpkowe to było westchnienie. 

Wietrzyk Prze.wiał, jak przywiał. Filipek -już nie•żył. 
- I tak umarł najprostszy wśród p~ostych żołnierzy. 

Mój Filipku! Z Braunschwęigu, s Osłerode, s Lłensu 
Przejeżdżamy przez Berlin transportami jeńców. 

Defilada w Berlinie. Cóż ci powiem na ·to? 
.„N as:z wagon przetaczają ciągle z toru na łor. 

Jest duszno w tym wągonie, z,Ryt wiel,u nlls· mieści. 
Mijamy smutne domy berlińskich przedmieścl. 

Przez okienko jedyne wychylić się trzel°Ja, 
By ujrzeć Berlin w dali i kawałek nieba. · 

W niebo patrze i w Berlin. I ·myślę w tej chwili 
1'ak, Jak Ty, mój Filipku. że będziem,· bili. 

Berlin, 2 sierpnia 1940 r. , 

Z kshjż.kl „Podró:i: do Ziemi Swiętej", Wyd. nakł. sp. ;,CsyJe_!nThiJ: 194J, 



·W dziedt.inie życia kulturalnego- mie­
liśmy w ubiegłym roku mnóstwo niedo­
ciągnięć. Zawiodła nas zupełnie Wy. 
łwórnia Filmowa, która nie wyproduko­
wała ani jednego przyzwoitego filmu. 
Zawiodły nas teatry, które nie wysta. 

-wiły ani jednej wybitnej nowej sztuki 
polskiego autora (myślę ·tu o Łodzi). 

Pewnego rodzaju pocieszeniem było 
to, ·że życie muzyczne Łodzi rozwi~ęlo 
się do rozmiarów olewanych przed woj­
ną. Filharmonia łódzka położyła tu nie­
poślednie zasługi, 

ZUpełną natomiast niespodzianką, • 
to w skali nietylko łódzkiej, lecz ogól­
nokrajowej, okazała się akcja wydawni­
tza naszycli spółdzielni. Malny bowiem 
:w obecnej chwili w kraju trzy ośrodki 
wydawnicze, zorganizowane 'ha zasa­
dach spółdzielczych: „C z y te I n i k ", 
~,Książka" i ostatnio powstała „Wie­
m". Bilans roczny tych instytucji jest 
:w naszych warunkach imponujący. 

;,Czytelnik", do którego wszyscy 
mieli pretensję i który narowni z Wy. 
twóroią Filmową i warszawskim Bosem 
ata:aowił przez wiele miesięcy objekt 
r.łośllwoścł i dowcipów naszych satyry. 
ków, rozwinął w ostatnich tygodniach 
Intensywną akcję wydawniczą. Z dzle! · 
~cznych wydano: „Krzyżaków" 
Sieakiewieza, „Starą Baśt'i" Kraszewskie­
go. Oba te wydawnictwa przy obecnym 
braku podręczników i tekstów spełnią 
swoje zadanie jako lektura szkolna. W 
łlziedz.inie literatury pięknej otrzyma~iś­
my_: ,,Kratę•J Gojawiczyńskiej, ,,Znas.zli 
ten kraj?" Boya, „Noc" Andrzejewskie­
go oraz reportaź Szmaglewskiej „Dymy 
nad Birkenau". z poezji m. inn. wmo.. 
wieaie ·„Lutni Pusddna" w ~ 
l'uwima, oraz pltJ<.ny tom wierszy Mi'"' 
łosza „Ocalenie". 

· „Książka" z dzieł klasycznych wyda­
la „Pana Tadeusza". ' Dla młodzieiy: 
,,Nad czarną wodą" OórsWeJ. Z poezji 
Broniewski, Pastemak, Castellatti, Ma­
jakowski w przak1adzie. Sandauera. 

Wreszcie „Wiedza" wydała powi~ 
Ksawerego Pruszyńskiego „Droga wiod­
ła przez Narwick". .w przygotowanłlt 
Jest już kilka pozycji wydawniczych: 
Boguszewskiej, Broniewskiego, St. lt 
Dobrowolskiego. 

W sumie nasz ruch wydawniczy nie 
przedstawia się goruj od ruchu wyda­
wniczego na Zachodzie. We Francji 
ukazuje się może więcej pozycji, ·lecz 
prqporcjonatnie do okresu przedwojen­
nego w o wiele mniejszej ilości egzem-
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ptarzy. To co dla nas jest kwestią za­
sadniczą, to fakt, że nakład książki pol­
skiej wzrósł niezmiernie w stosunku do 
okresu prze4wojennego. Co to znaczy? 
To maczy, te książka polska przedarła 
się przez chińsl<i milt bibliotek snobów 
lub w najlepszym wypadku niewielkiej 
ilości inteligencji. To znaczy, że książ. 
ka polska, i to nietylko „Krzyżacy" czy 

„Stara Baśń" le~z proza ł poezją 

współczesna dociera do szerokich mas. 
Oczywiście nie należy przesądzać i wy­

obrażać sobie, że każdy robotnik czy 
chłop zaczytuje się wydawnictwami 
trzech spółdzielni. Tak oczywiście z , 
wielu ·względów jeszcze nie jest. Tym 
niemniej książka ma potencjalną _ możli­
wość docierania do nich poprzez · sieć 
instytucji i bibliotek. Chciałbym tu 
przypomnieć, że przed wojną istąialy 
na t. zw. kresach ruchome ·biblioteczki, 
kursujące od wsi do wsi i od miastecz­
ka do miasteczka. Wy.daje mi się, że 
stworzenie takich ruchomych bibłiote. 
ciek było by wielce celowe. ·Tym bar­
dziej, że mamy już je z czego st~o­
rzyć: mamy ne>we książki. 

ph. 

Właściwym uczczeniem panuęc1 wiel- dusze w latach ostatniej okropnej niewolL 
kiego pisarza nie są ~dawkow.e słowa od- Dlaczego? Bo zawierała w sobie kolo­
świętnego uwielbienia, lecz rzeczowe głę- salną wiarę w siłę narpdu_, w nieśmier­
bokie wnikanie w twórczość, którą czci- telność Polski. To, że Wieszcz stworzył 
my. To znowuż wymaga ogłoszenia uniwersalny język poetycki, udostępniło 
dzieł jubileusz~wych, wskrzeszania i roz- te poezje wszystkim. Drugą kaphalną po­
trząiallia danego' dórobku. Na tę ko- zycję omawianego miesięcznika stanowi 
nieczność zwrócił niedawno uwagę Pa- · opowiadanie K. Pruszyńskiego „Podrz.u­
weł Hertz w kolejnej swojej kronice w eona książka", :z: którego d•wiadujemy 
„Pobudce". I na braki nasze. Obchodzi- się, jaki wpływ wywieraty na żołnierzy na 
liśmy ni"edawno rocznicę Struga. Co Zachodzie w ostatnim czasie „Księgi na­
wiemy o tym pisarzu, który był przecież rodu i pielgrzymstwa polskiego". Wresz­
sztandaręm walki wyzwoleńczej polskie- cie rozpra\vy naukowe profesora J. Klei­
go robotnika, $dzie są dzieła Struga, ko- nera o „Konradzie Wallenrodzie" i W. 
mu są one dzisiaj p<> katakliźmie wojen- K"ttbackiego o improwizacji- Konrada w 
nym , dostępne? Jaka firma wydawnicz'a · ,,Dziadach" u't.upełniają. zasadniczą część 
pomyślała o wydaniu na jubileusz Struga mickiewiczowskiego numeru· „Twór­
bodajże „Ludzi podziemnych" czy' prze- czośćff. 
pięknej „Megiły nieznanego żoł~rza". 

W tej atmME.eu:c naszego zaniedbania 
kulturalnego chlubnym wyjątkiem jest 
praca K. Wyki, redaldora miesięcznika 
literacko-krytye?.iiego „Twórczość", który 
pomyślał o tyn:, alty w 90-lecie śmierci 
Acfama Mickiewicza wydać kolejny nu­
mer pisma, ·poświę_cony w całości twór­
czości naszego Wie5:z:cza. 

Zeszyt 4 otwierają nieznane pisma filo­
mackie Mickiewicza, podane do druku 
przez T. Eopalewskego. Ciekawe też są 
recenzje utworów Mickiewicza, pisane 
przez Filomatów. Po tych wartościovrych 
dla miłośnika Mickiewicz.a przyczynkach, 
krótkie lecz znakomite studium "Juli ana 
Przybosia pt. „Słowo ostateczne" wpro­
wadza nas w · świat mickiewiczowskiego 
piękna. Przyboś wskazuje na znaną każde­
mu rzecz, że poeziaMickiewicza krzepiła . 

** * świąteczny numer „Odry" zawiera cie-
' · kawe pozycje zarówno z dziedziny pu-

blicystyki jak i literatury pięknei. 
Wstępny artykuł E. Osmańczyka pt. 

,,5 listopada 1937" :z:ajmuie się na margi­
nesie procestt norymberskiego ht"'Storycz­
ną rozmową Hitlera z przedstawicielami 
Polaków opolskich. . 
Rewelacją jest literacki reportaż znane. 

go pisarza Henryka Worcella pt. „Go­
rący dzień w Heizendorfie'', opisująey 
osadzanie przybyłych osadników z Pol­
ski na gospodars~wa niemieckie. Jerzy 
Antoniewicz pisl!e o konieczności podję­
cia badań · nad Opolem wczesnopiastow­
skim, ciekawa zaś rubryka „Listy z Pol­
skiego Zac4odu", zawiera głosy o repo­
lonizacji i pieśni ludowej na śląsku. 



Oprawcy Europy na ełira·nie 
Co pokaz-uje film antyhitle·rowski_ 

W ogromnym zmaganiu świata 
cvwilizowanesrn z hitlerowskim svste 
mem przemocy, produkcja fllniowa 

· nic stała' na ostatnin1 miejscu. Nie 
tylko rządy poszczególnych krajów, 
ale i prywatni producenci rozumieli 
konieczność realizowania filmów o­
brazujących grozę rządów faszysto­
ws.kich, lub ośmieszających czołowe 
postaci hitleryzmu. Dziś, · gdy wo.j­
:na się skoń-czyła, warto sabie przy­
P?mnieć naiciekawsze pozyoje. . _ 

JAJ( ZAWSZE: NIEMCY ZACZĘLI! 
W. liednym z fillhów wytwórni a­

merykańskiej „Warner Brothers" nie· 
pod0baty się Niemcom -po-szczególne 
sceny. Zagrożono wytwórni, że o ile 

. filmu nie wyco~ ·z obiegu, żaden 
film „W. B." nie 11kale się na ekra­
nach niemieckich. Wytwórnia filmu 
nie wycofala, Niem'Cy zamknęli swój 
rynek. !Przed tym faktem, wytwó.r­
nie amerykańskie, t, uwagi na d.ocho 
dowość eksploatacji filmów w Rze­
szy nie ryzytkowaty nakręcania sce­
nariuszy wyrazrue antyhitlerow­
skich. Teraz wytwórnia Warner 
Bros· nic już nie ryzykowała. Oto 
geneza głośnego filmu „Zeznanie 
Szpiega". 

,Scenariusz ~apisany na podstawie 
oryginalnych . dokumęntów amery­
kańskiego kontrwYWiadu nkazYWał 
zdumionym widzom Ameryki i Euro­
py potężną organi'Zacdę szajki hitle­
rowskich w USA. ByJy tam m. in. 
takie ŹClania: „Ameryka jest niemiec­
ką. Gct'ziekolwiek dest jedeT Niemiec, 
tam są Niemcy!" Film nie wahał się 
przedstawić . pewnej bezsilności 
kontrwywiadu, któremu wymyka 
się kilku poważnych szpiegów. Inni 
coprawda ponosźi\ zasłużoną karę. 
Zachęcony tym, Charlie Chaplin 

_przystępuje do nakręcania „Dykta­
tora". Film wielokrotnie przera!iany, 
w swej iłstatecznea szacie .odnosi co­
prnwda duż.y sukces na zachodzie 
Europy; sukces ten nie wynika z tre 
ści, a ze znanej żYWeści interpretacji 
oraz bezwzględnie akl!laln.ego tema­
tu. D!l'Ży ccUam łlłł'lt:Lfcz11eści wy­
chodzi jeeimak z ki.łla z 11.iesm"'Jdem. 

1 Nie każliy lubi cg~ •bazy· śmier-
ci na wesoto „made łn USA". · 

· PODCZAS WOJNY 
Od <:ihwili wybuehu woj.ny, gay ry­

nek niemiecki był tak czy tak stra­
cony, i:>r:oducenci przystąJ)ili do se­
rydnego nakręcania ii!l:m-Ow a;rrtybi­
tlerowskich. Zrozumiałą dest meczą, 
że nie wszystkie należą do diziet u­
danych. Na czele poważnie'iszed pro­
dukcji propagandowej stanąl w kra­
jach anglosaskich mamy rOO;yser 

Frank' Capra, który . nakręcił serię 
zlożoną z siedmiu filmów, obrazują-

, cych wysiłki hitlerowców prowadzą­
ce do wojny i do . zwycięstwa. Filmy 
te noszą tytuły: „Dlaczego walczy­
my", „Preludium wojny", „Chiny na 
widowni", Abisynia - sumienie 
świata", „Hitlerowcy atakują", 
„Dziel i rządź" i „Bitwa o Anglię". 

Z angielskich filmów najciekawiej 
przedstawia się o-braz pt. „P. tl. kon-

... 
Clzarli'e Chaplin w roli Hitlera w filmie 

p. t. „Dyktator". 

tra Gestapo". _Jest t1J historia arma­
tora ·holenderskiego, który ma na u­
kończeniu dwie łodzJ.e podwodne, 
:podczas gdy po klęsce 1f olandii do 
stoczni wchodzą {)ddziaty Qiemiec­
kie. 

. PILMY RADZIECKIE 

- fisza przez trzy miesiące w Paryżu. 
Dodatnio odznaczy!_ się też filmy 
„Qna bro-ni Ojczyzny'1 i „N. 217"~ 
Nawet w: odległych od rzeczywista· 
ści tematach, jak np. „Za siedmioma 
górami", realizator s0wiecki A. Rou 
nie pominął okazji -aJ wiel)l aktual­
nych antyfaszystowskich aluzji. 

· Moiże najciekawsze osiągnięcia w 
tej dziedzinie zanotował film francu­
sk;i .. Francuzom wo~no było kręc'ć 
;,oficjalnie" filmy bez zabarwien:a 

·politycznego. Wielu realizatorów; 
współpracujących z Ruchem Opom, 
nakręciło kilkanaście filmów tajnych~ 
które obecnie ukazują się na ekra­
nach. Do tych filmów należy „Oskar, 
żarn Muss·-Jliniego" i „Barak nr. l"„ 

PO WOJNIE 
Gdy przebrżmialy fanfary zwycię• 

stwa ·i świat zaczął się urządzać na 
nowo, zainteresowdnie filmami wo~ 
aenymi o typie wybitnie antyhitle· 
rawskim znacznie opadfo . . Daje się 
to zauważyć gtównie w tych Kra• 
dach, które nie iaznaly okupacjL WY; 
twómie amerykańskie nie prodnkują 
~uż wcale filmów wojennych, nato· 
miast Francuzi nie zrezygnowali je„ 
szcze, z kHku ciekawych scenariu· 
szy. Jeff Muoso nakręca film z dzie· 
jów Rucliu Oporu „Niech żyde wol­
ność", a !Pierre Renoir i Lucien Coe• 
·del wYstępudą w „!Plutonie egzeku 
cyjnym". Najciekawiej :iaipowiada :si~ 
film częściowa dokumentalny - na­
kręcony -OS!jl-tnio przez dyrekt<m( 
francuskiej kronild aktualności Pathe 
nep. M. Alexandra, pod tytuJeni 
„ttitler mi powiedział ... " Wreszcie 
realizuje się wielkie dzieło historycz· 
ne. „Po „Mein Kampf" - moje zbrc· 
dnie". · 

Po wYbuchtt wodny n.a froncie 
wschodnim, tak samo wytwórnie SO 
wiec.kie przystąpiły do rnalizacH fil­
mów w~jennych o wyraźnym cha­
rakterze antyfaszystowskim. W<J~na 

·była tylko ttem glównej. akcji, która Przegląa ter nie ·wyczerpuj'i 
vbracafa śię doekola niemieckich be- wszystkich po.zycji filmu antyhi:tle­
stialstw w terenach okuJ)owanych ·rowskiego, giyż wladomlllści, które 
lub w Niemcteeh na c:rwilnej ludno- do nas doclrntłzą, nie są kompletne,, 
ści sowieriie,i. Do z11akomitych dzieł ' - daje dedlłak polląd na poważny: 
zaliczyć trz-eba „Tęe.zę" wg. scena- wysiłek kinemat~aiii, zmierzaj~y 
riusza Wa:nd.y W.asllewskiei. Film do właściwego przedstawienia o­
t.en otrzymał wysokie c&znaczenie .prawców :EuroJ>y. 
w Nowym Jorku· i nie ssil(}dzil z a- Leon Buliowieeld • · · ••••~muAw 1 *®* ·mx·1~«."~ 

11 

pr·zenlesaone 
. 

Mieści s~~= Łódź. Piotrkows1n1 70 
tel. 222-22 Godziny urzę~owania 10-15. 
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STANISŁAW SOJECKI 

RECEPTA DOKTORĄ GROBKA 
lfmnoreska 

U Do!Mora Grobka, specjalisty wszech 
c.J1orób, zjawia/ sic mnicitvięcei, jeden 
pacjent mfosięcznie. W - tym rniesi<{c11 
przyszla pacje11tfw. 

- Slużc pani - co pa.ni tlofega? 
Pacjentka zllziwi!a sfe: 
- Mrz.i.e? '- Nic! 
Dr. 'Grobek ST'J'fal niepewnie; 
- Więc TJO co pani TJrz.vszla? 
- Ja... w sprawie męża. 
- Już jestem żonaty! 
Ja .•• takźe jestem zaietcr i r>rzycho­

, azę wlaś1rie, bó mój maż zaclloroivat. 
- A lllacugo sam się nf.e pofftfygo• 

wal? 
Ogromnie boi się lekarZJ'! 
Dzinme •.. Od kied.v demi na ten 

uraz? 
. - Od <lnia, ;v którym za wizytę le-

karshQ zapłacił son z!olych. , 
- A co m.irżoil' f 11010 t_1·1n.. dolrga? 
- Właśnie,_ od /it!l!O c!IC(: się dowir-

dzieć! Pan ma postaivil' dia;moz~. .fa. 
mogę tylk'o opisać o/1fall'y, a · uvrze­
dzam fJ{llfta, że jrsl it!? cala 111a::a!' 
~ Proszę ba,rdzo. !Ir:dc. nofotrnl 

1:.ixh ptmi zacz.vr111. 
Pacjentka zaczefa: 
- Niech pan r:.oh'e wrobrazi: gdy 

grarn na fortepfan 'e i to, żeby męi:a fl.it! 

drażnić, tylko jed11y1n r 11lcem. n11 fliP,~a 

po mieszkaniu i krz_i·cz.1·: „G/1n1·a '11i 

pe.ka - ja oszafric" ! 

Dr. Grobek za.110!nll'a/: „Uporciywe 
lióle głowy z obfai•·arni s,=:all'lls1;ra". 'f o 
nie dobrze - mr11!1111;i Ua!ej? 

- Gdy go pokom iu t/.;o proszę o !:il. 
Iw fysiccy zlot.vch na drohiaz.f!i toaleto­
we :_ nie slys?y! G/uc/11", jak t}ieti! 
, Dr. Grobek zrmotoll' r. l: „Unofdf'<lzr. 

nie lewego i PNlll' I' !!<> ucf111" .,-,, :±le! 
powi.edzial. 

- Kiedy mu zrobi/am w.1·mńH·kc, te 
mnie źle frakfujt', a przed ,~/ohcm przy· 
Rięgal Ra rękach nos.fi' - oświadczy/, 

że podobnej prz.l'5'<U!i nfc pamicta! 
Dr. Grobek zanotował: „Z11pr/11y za. 

nik pamięci!" To bardzo ±IPI - rzekł z 
nadsk!iem. 

- Kiedy mu raz powi.edzfala·m, tak 
nie.1vim1ie, jak to .czc:sto 201u1 mcżowt, 

że jest osioł. zbladł ja!i ści:ana! 
Dr. Grobek zanotował szybko: „Ble­

'dnice" l - Czy bJ•ł blad.v? 
- Bardzo dlago! 

Oczywiście niema rz 1ws mon>.v o 
iakimkoltvief~ zblizeni11„. K.tellyś„. wie­
czorem.~. 11rosilmn go, żeby mnie voca. 
Iowa/„. Oclwrócil się plecami/ 

Dr. Grobek zapisał: „Komp/efny l>rak 
avetytu" I - Ależ to olaor>ne! - cho· 
diił nerwowo po r;trbi11eoie. 

- A po tym wszystkim powiedzial, 
że ja ml/. za.fm-wam ty-dyl 

Dr. Grobek . illż nie riotowal. Biegal 
krzyczal: „Zatn1cie"! -
Zatrucie! - Ratun!m! 

- Właśnie - ratunku! - Po to t11 
przyszlam! 

- ]aft nahrrędtej! 'fu(ra! - Dzd!­
W tej clni•ili! - .11ężoWi potrzebna jest. 
zmiana .•. 

- Ol - Alnja my:W - Zawsze 
t1r~erdzilam, że votrzcbria . 11111 zmiana 
1101vietrza! 

- Nic- flOll'iclrza! - rJ'kna.l Dr. Gro­
bek - Zmia11a„.F żo-11y!t - - -

ANEGDOTKA·. 

Synek: Tatusiu jak na.leży mówić, „ja. 
dę tramwajem" czy „iadę w tramwaju"? 

Ojciec: · p~ prostu~ ,.jadę na stopniach" 

------,,~ · 

HOTEL 

ROYAL 
• 

LILA PAPROTNA 

Stal się cud pewnego razu, 
Przemówił dziad do obrazu, 
Obraz do niego dwa słowa, 
W_yv1iązała się rozmowa 

gadali. 

Stał się taki cud w tym roku, 
Ktoś w tramwaju jadi}c w tłoku. 
Do złodzieja się przycisnął, 
Ale ten mu nic nie świsnął, 

/ 

Stał się cud niezwyklej mocy, 
Ktoś samotnie wracał w nocy. 

_I podeszli d01i rabµsie, 
Tedy tylko przyirzeć mu się 

ale wl<>ivł. 

i nic więcej. 

Stał się taki cud ogromny 
Był kfoś biedny i bezdomny, 
A urzędnik mieszkaniowy. 
Dał mu lokal komfortowy 

Stał się taki c~1d niemały, ' 
Ktoś otrzymał na przydziały, „ 
Poza śledziem i śliwkamr 
Pa~kę z masłem, z w<:dlinami 

Stał się taki cud ciekawy, 
Depesza stad ·do Warszawy 

i ze smalcem. 

Nie szła m'iesiąc Oak to modnie) 
Ale łylk,o dwa tygodnie 

i dwie doby. 

- „Bled11ica _ wraz z z/o.Wwa, a.ne. 
mi<f - To stras4ne! -Trzej królowie 
. Pr~numerata ,,Pobudki" (wraz z odndszeniem do domu) miesięcznie zt 12, kwa5,talnie ~ł 35. 

<..EN-V OGŁOSZEŃ. órobne: za wyraz petitowy poza tekstem 5 zł.. Inne ogłoszenia: ::a milii11etr - szpalt~ poza tekstem 
zł 14.-, w tekścif' zł 21.-
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